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1 .C0|iziennie o godzinie 5. po południu
^  111 dni poświątecznyck.

pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hol., 
Czar — Biura Redakcji i Administraeyi 

k.1Ae6ncvfi| ê ieg:o 1 12. — Ekspedycja miejscowa 
^hianń Lnnjków St. Sokołow skiego, Pasaż

" a 1. 9. — Listy należy frankować.
■Kek],,,....___  . ,amaeye otwarte wolne od opłaty. 

Telefon Redakcji nr.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  21 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K.( 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 li. miesięcznie.

„Przewodnik naukowcy i literack i" , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbow i po 
20 bal. od jednego w iersza miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokoiowslueg-o 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w  biurze 
Ludwika Plobna ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CzĘŚĆ U R Z Ę D O W A

eZyj Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
^ C a  postanowieniem z dnia 7

’ r ‘ Zezwolić najmiłościwiej na prze- 
go Nadzwyczajnego i upełnomocnione­
go y ^ ^ o r a  przy królewsko-włoskim dwo-
Sftt t j e'*MUSZa barona F r i e d e n b u r g  P a  

S|.J j0 a to na własną jego prośbę w 
SP°So]3 e^° spoczynku i nadać mu przy tej 
^ ' erho' SĈ ’ w uznaniu jego długoletniej z 
^0thitejSĈ  1 P°święceniem sprawowanej zna- 
°Meru rs^Uzby, brylanty  do wielkiej wstęgi 

°polda.

^ es- i Król. Apostolska Mość
O W ekwi

ra-
wiernopoddańczego raportu, zło-

*^®goj)^rZeZ Ministra Cesarskiego i Królew-
°NHj Ol-;"■** b 0raz spraw zagranicznych, Najwyż- 

% ł 00St.ailOwieniem z dnia 7 marca b. r. 
jNcyj zamianować pierwszego szefa

c' i k. Ministerstwie Cesarskiego i
' H ,  w 1 eg° Domu oraz spraw zagrań i cz- 

° t f  ^ ' J k a  hr. D r  e y - L u t z  o w i S e e -  
ttl°eUi0ll Ubz° w ,  nadzwyczajnym i upełno- 

' ,ri ambasadorem przy króiewsko- 
^Worze.

^  iSTa; 0 ^ eSi i Król. Apostolska Mość ra- 
U yższem postanowieniem z dnia 9 

^Usku ’ ■ Nadać najmiłościwiej staroście 
'p0s0bn0’ś e°P°ldowi H e n d r i c h o w i ,  przy 
'Ł,°śbę Przeniesienia go na własną jego 
Valersiji Ŝ an stałego spoczynku, krzyż ka- 

°rderu Franciszka Józefa.

Je
^  Padać^eS' * Kró1' Ĵ Pos*'°ls^ a Mość ra- 

Naj miłości wiej waeiimistrzowi z

krajowej komendy zandarineryi nr. 5 we 
Lwowie, Mateuszowi J a n  i i ,  srebrny krzyż 
zasługi z koroną.

P. Prezydent Ministrów, jako kiero­
wnik Ministerstwa sprawiedliwości, zamiano­
wał radcą sądu krajowego i naczelnikiem są­
du powiatowego z pozostawieniem w dotych- 
czasowem miejscu służbowem sędziego po­
wiatowego w Zastawnej, Władysława M.i e r z -  
w i ń s k i e g o ,  i radcami sądu krajowego se­
kretarzy sądowych: Łazarza E o s e n f e l d a  
w Suczawie, dr. Józefa L a u t e r s t e i n a  w 
Czerniowcach i dr. Henryka H o r  t e n  a w 
Czerniowcach, wszystkich trzech dla Su- 
czawy.

P. Prezydent Ministrów, jako kiero­
wnik Ministerstwa spraw wewnętrznych, za­
twierdził zmianę statutu Towarzystwa akcyj­
nego dla przemysłu petreolowego „Schodni- 
ca“, uchwaloną na nadzwyczajnem walnem 
zgromadzeniu akcyonaryuszy w Wiedniu dnia 
24 października 1903 r.

E  d  y  k  t.

‘ . k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
dla projektowanego przejazdu w poziomie 
w kim. 1P8  4 linii kolejowej Kraków-Rzeszów, 
w obrębie gminy Kokotów, odbędzie się dnia 
9 kwietnia 1904 i rozpocznie o godzinie 8 
minut 30 przed po łudniem  na miejscu bu­
dowy.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami wyłożone będą sto­
sownie do przepisu § 14 ustawy z dnia 18 
lutego 1878 Dz. pr. p. nr. 30, w urzędzie 
gminnym w Kokotowie, począwszy od dnia 
23 marca 1904 przez dni 14 do przejrzenia 
dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych

14 dni na ręce c. k. s tarostwa|w Wieliczce 
lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

O bw ieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 11 
marca b. r. do i. 36.518 o weterynarno-po- 
licyjnych zarządzeniach w sprawie przywo­
zu zwierząt racicowych (bydła rogatego, o- 
wiec kóz, świń) z Węgier i Kroacyi-Slawo- 
nii do królestw i krajów reprezentowanych 
w Radzie państwa, — zamieszczone jest w 
„dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
G a ze ty  L w o w sk ie j .

CZĘŚĆ SIE URZĘDOWA

L w ó w , 1 4  m a rca .

Jak  łatwo przewidzieć było można, 
przeciągnięta struna polityki antipolskiej od­
zywa się zgrzytem nawet w pismach nie­
mieckich. Rozbrzmiewa on donośnie w tym 
odłamie prasy, który najmniejszego w praw ­
dzie nie mając zamiaru brać w obronę n a ­
sz, cii rodaków, zachował jednakże dość '.rze- 
źwego sądu, by uznać, że droga przez rząd 
obrana nie przynosi chluby, a rozmija się z 
celem.

Tak n. p. z okazyi czwartkowych roz­
praw w pruskiej Izbie panów, pisze Richte- 
rowska F r e is .  1Z ł <>. o ks. Herbercie Bismar­
cku, że trzeba chyba posiadać dziedziczną 
słabość i wiarę w nieomylność ojca, aby 
wysławiać jego politykę antipolską.

Kiedy książę Bismarck w 1886 r. za­
żądał 100 milionów na wykupno polskich 
właścicieli dóbr, powiedział, że rozhulani 
Polacy przepuszczą wzięte za ziemię pie­
niądze w Paryżu lub przegrają w Monaco.

Tymczasem stało się wręcz przeciwnie. 
Polityka jego przyczyniła się właśnie do 
wzmocnienia polskości na kresach wscho­
dnich. Juz w r. 1902 przy nowym projokcie

antipolskim przyznać musiano, że w ostat­
nich pięciu latach, chociaż 100 milionowy 
fundusz wzrósł był do 200 milionów marek, 
niemieckie ręce w obydwóch kolonizowa­
nych prowincyach, postradały około pięć i 
pół mili kwadratowej. Pod tem wrażeniem 
podniesiono fundusz koionizacyjny z 200 na 
350 milionów. Jakoż zakup ziemi przez ko- 
lonizacyę nie był nigdy tak znaczny jak w 
r. 1903, ale z polskich rąk  wykupiono za­
ledwie 7 -3 prc. ziemi, natomiast z rąk nie­
mieckich 92'7 prc.

A więc niemiecki żywioł przez to się 
nie wzmógł, lecz czynność komisyi spowo­
dowała tylko parcelacyę niemieckiej wła­
sności.

Dodać zaś należy, że owe 70 milio­
nów, zapłacone Polakom za ziemię, zostały 
zużyte częścią na wykupno ziemi z rąk nie­
mieckich, częścią na  cele handlowe i prze­
mysłowe.

Rząd żali się gorzko, że dążności ko­
misyi kolonizacyjnej „mimo wysokiej ofiary 
państwa, doznają przeszkód skutkiem ożywio­
nej i wytrwałej działalności drugiej strony, 
której celem jest  pokrzyżowanie i spaczenie 
skutków państwowej polityki kolonizacyjnej".

I  dla tego trzeba nowego prawa w y­
jątkowego przeciwko Polakom, — prawa, 
które, jak  to już z pierwszych obrad w Izbie 
panów się okazało, jes t  znów dolaniem oliwy 
do ognia, przyczyni się do zaostrzenia prze­
ciwieństw pomiędzy Polakami a Niemcami 
i pogorszy stosunki na kresach wschodnich.

Polak będzie mógł ziemię sprzedać, 
lecz nowej zieini nabyć mu nie będzie wolno. 
Przez to wielka własność polska z powodu 
niemożności parcelowania utrwali się. Nie. 
mogąc się osiedlać na ziemi, pójdą Polacy 
do miast i tam wypychać będą niemieckiego 
kupca i przemysłowca.

Znamiennem jes t  jeszcze i to, kończy 
organ Richtera, że przy ostatnich wyborach 
w prowincyi Poznańskiej i Prusach Za­
chodnich oddano na polskich kandydatów 
274.505 głosów, gdy w roku 1898 oddano 
ich 230.820. I te liczby nie_ przemawiają 
na korzyść antipolskiej polityki, tem więcej, 
że liczba uprawnionych do głosowania w łą­
cznie z okręgami czysto niemieckimi wyno-

Lzie 
Prasy. W teatracli warszawskich —T 2 i "

" r0l>ia Pozo*- ubrzydk:t- -  Filharmonia. — 
r°'vv“ , powieść lir. Łubieńskiego).

N a  Na 1 /  Pn'jlicyści poważniejsi gnie-
iHż S'£ słn 0 . ’zenie poziomu prasy. Gnie-
n J^ ie iu  p . Zn.16 i Niesłusznie. Słusznie, pra-
Sdr, ' r'% t i ]Wmila kyć istotnie przedewszyst-
Nh 'vYd»C'^. Publiczną, niesłusznie, bo
Si? ^ ej m-7Wać ,P'sm ai których publiczność,
| ^ k i  wy .iClez dzienniki, tygodniki i mie-
I L  Ja t  Cl°dzą, prenumerować nie chce. 

Na • n ■ . .

(Ciąg dalszy).

&Ni a z końcem, wałcza ciągle
Pien°^jre^ a zas  ̂ 1 farsa zarabiaja 

N rN ^N ie iJ  e ' Daremnie nawołuje pra- 
i ,do Popierania sztuki szla-

’ Publika ciągnie tłumnie do 
§łun;b .Zle wes°ła, podkasana muza

V t -  H P,,e„ ku? let?. W * ™  Pl-Bkie 4»-
Je ładuc łydki ładnych akto-

®t u  ’ SW aw oli i  L d.
a as frazesem u tartym  : poco cho­

dzić na dramaty, kiedy w życiu jest  więcej 
dramatów, aniżeli to potrzebne do zdrowia 
Frazes to kłamliwy, obłudny, nasze bowiem 
usposobienie optymistyczne, które pociesza 
się w każdem trudnem położeniu staropol- 
skiem : jakoś to będzie! umie omijać zręcznie 
wszelkie dramaty życiowe. Jesteśmy rasą n ie­
opatrzną, a ras nieopatrznych nie czepiają 
się tragedye. Pod tym względem możemy 
sobie dać buzi z Francuzami, którzy nie 
tracą także nigdy humoru i wolą także swoje 
różne „Yarietes" i inne bulwarowe teatrzyki, 
niż Komedyę francuską lub Odeon. Setki ra ­
zy wystawiają w Paryżu najgłupszą farsę, a 
dramat nie może istnieć bez subwencyi rzą­
dowej. Tylko rasa germańska (Anglia, N iem ­
cy) lubi teatr  poważny.

Łają  krytycy p. Ludwika Śliwińskiego 
reżysera teatrów warszawskich, za jego pre- 
dylekcyg do sztuki lekkiej, a on uśmiecha 
się pod wąsem i myśli so b ie : gadajcie sobie 
zdrowi, a ja  co znam lepiej od was publi- 
blrczność, to znam. Ładnieby wyglądała kasa 
teatrów warszawskich, gdybym był takim 
niepraktycznym teoretykiem, jak  wy.

P. Ludwik Śliwiński lubi nie samą ty l­
ko sztukę wesołą. Lubi on wszystko, co„idzie“, 
co zapełnia kasę. Gdyby publiczność cho­
dziła na tragedye Szekspirowskie, dawałby 
codziennie Szekspira. Świadectwem reper­
tuar teatru Rozmaitości, że p. Śliwiński nie 
ma wcale wstrętu do dramatu. Ma on je ­
dynie wstręt do pustej sali i pustej kasy,.eo 
bardzo naturalne, gdy się musi myśleć o 
utrzymaniu kilkuset ludzi. Każda nowość zaj­
mująca znajdzie w reżyserze warszawskim 
zawsze chętnego odbiorcę.

Obecnie jest  w modzie dramat psycho­

logiczny, podlany sosem modernistycznym. 
Główną treścią tego dram atu jes t  stosunek 
płci słabej do płci mocnej.

Stosunek międzypłciowy był po wszy­
stkie czasem ulubionym tematem beletrysty­
ki. Bez Numy i Pompiliusza niema zajmu­
jącej powieści i zajmującego dramatu. Zmie­
nia się tylko oświetlenie tego stosunku, za­
leżące od pojęć i wyobrażeń danej chwili.

Trujący posiew nienawiści mężczyzny 
do kobiety" i kobiety do mężczyzny zakaża 
beletrystykę najnowszą. Moderniści widzą 
w kobiecie wroga mężczyzny, a modernistki 
oddają płci mocnej pogardą za pogardę.

Słuchając, co dzisiejsi autorowie" mó­
wią ze Sceny i z książek o małżeństwie, 
trzebaby się odwrócić ze zgrozą od instytu- 
cyi, która tworząc ognisko domowe, rodzinę, 
jest podstawą każdego cywilizowanego spo­
łeczeństwa. Z płomienną namiętnością wy­
stępują kobiety przeciw mężczyźnie. U nas 
idzie na czele tego kierunku pani Gabrye­
la Snieźko-Zapolska. Za nią postępuje g ro­
mada „samodzielnych11, „mocnych11 biało­
głów, które pragnęłyby zrzucić z siebie jarzmo 
„przesądów11.

Małżeństwo krępuje w istocie swobo­
dę jednostki, narzuca jej obowiązki, czasa­
mi bardzo przykre. Ale każda spółka, jaka- 
kolwiekby ona była, choćby umowa dwóch 
bandlarzów, krępuje swobodę jednostki, zmu­
szając j ą  do wzajemnych ustępstw. Tylko
samotnicy, którzy wystarczają sobie zupełnie, 
mogą żyć według swoich upo"dobań egoisty­
cznych.

I zapominają także moderniści, że u- 
tworzenie rodziny jest  jedynym celem prze­
ciętnego człowieka. Bo cóżby taki przecię-

tnik robił, na cóżby żył, gdyby nie był mę­
żem, ojcem, gdyby nie musiał pracować, za­
biegać, starać się o utrzymanie swojego 
gn iazda?  Obowiązki męża i ojca wypełniają 
mu życie. Bez nieb zanudziłby się na świę­
cie, stałby się sam sobie ciężarem. Niemo­
żna przykładać miary ludzi niepospolitych, 
których każde pokolenie wydaje nie wielu, 
do natur pospolitych.

A modernistki, zżymające się na nie­
wolę małżeńską, zapominają, że nie kobiety 
tracą w obecnych warunkach w małżeń­
stwie. Mężczyzna (słusznie czy nie słusznie, 
rzecz to obojętna) może się od biedy obyć 
bez „słodkich" p ę t11. Na jego skinienie spie­
szy miłość wolna, za którą go nikt nie s t a ­
wia pod pręgierzem. Mężczyźnie wolno być 
donżuanem." Znajdzie on sobie zawsze jakąś 
chętną „przyjaciółkę bez przesądów11. Dla 
niego zresztą nie je"st miłość jedyną okrasą 
życia. Żeniąc się, idzie on w jarzmo jednej 
kobiety, bardzo często niewygodnej, bierze 
na siebie obowiązek utrzymania żony i dzieci, 
czyli trud nieraz bardzo przykry,  ̂ bolesny, 
upokarzającej walki o byt, musi się wyrzec 
swoich nawyknień i upodobań, staje się po- 
prostu niewolnikiem rodziny.

Inaczej kobieta. Tej daje małżeństwo 
miłość, treść jej życia i dziecko, najwyższe 
ukochanie jej serca. Zdejmuje z niej ciężar 
w a lk i o byt, czyni ją  panią własnego domu, 
wyzwala ją  towarzysko. Za tyle plusów mo­
żna znieść trochę m inusów .

(Dokończenie nastąpi).

Teodor Jeske - C h o iń sk i.



siła tylko 500.627. Tymczasem Polakom przy­
było 43.685 głosów, a Niemcom tylko 6932.

Niemniej ujemnie wyraża się o proje­
kcie rządowym E r a n k fu r te r  Z tg .

Najlepszym dowodem bezowocności sum 
wyrzucanych przez koinisyę jes t  fakt, ża n. p. 
w Prusie eh zachodnich nie udało się jej nabyć 
w r. z. ani jednego hektaru z rąk  polskich, 
a w liczbie 74 właścicieli, od których ko- 
misya zakupiła ziemię, w tymże roku w Po- 
znańskiem znajduje się tylko 4 Polaków. 
W łasność ich reprezentowała zaledwie 2.600 
hekt., a więc znikomą zaledwie cząstkę owych 
39.200, które ogółem zakupiono

Wzmożenie się żywiołu niemieckiego 
w ziemiach polskich także nie odpowiada 
wysokości nakładu, zwłaszcza, że 1/3 kolo­
nistów oddawna była już w tych ziemiach 
osiadłą.

Głównym rezultatem polityki antipol- 
skiej jest wyśrubowanie cen ziemi. Gdy da­
wniej normalna cena za hektar wynosiła 
560 marek, to w r. 1902 nie można już było 
dostać hektaru niżej 867 marek, a przy za- 
kupnach w r. 1903 musiano już płacić go 
po 1067 marek.

Fiaska, jakiego doznała polityka anti- 
polska, nie odwróci, zdaniem F r a n k fu r te r  
Z e itu n g , nowa ustawa wyjątkowa. Jedynym  
jej rezultatem będzie zachwianie powagi pań­
stwa. Państwo naprawdę kulturne nie po­
winno sięgać do takich ustaw.c O

Są to własne słowa cytowanego orga­
nu. Dosadniej trudno chyba potępić akcyi 
wdrożonej przed rząd hr. Buelowa.

l i i 0 1 8 1
G. k. Rada szkolna krajowa zamiano­

wała Mieczysława Psuję zastępcą nauczyciela 
w c. k. gimnazyum w Jarosławiu;

zatwierdziła wybór dr. Emila Adel- 
manna i Andrzeja Średniawskiego na dele­
gatów Rady powiatowej do c. k. Rady szkol­
nej okręgowej w Myślenicach ;

zamianowała w szkołach ludowych: 
Bronisława NiżaDkowskiego nauczycielem kie­
rującym 6 -klasowej szkoły żeńskiej w Ja- 
worowie; Aleksandra Deszczakowskiego n a ­
uczycielem kierującym 5 -klasowej szkoły 
męskiej w Podhajcach; Jan a  Bibę nauczy­
cielem kierującym o-k lasow ej szkoły męskiej 
w Myślenicach; Julię  Krynicką i Maryę Miej­
ską nauczycielkami 4 -klasowej szkoły po­
spolitej żeńskiej połączonej z wydziałową w 
Gorlicach; Maryę Danecką nauczycielką 4- 
klasowej szkoły żeńskiej w Gorlicach; M a­
ryę Bibównę i Stanisławę Jelonkównę na­
uczycielkami 4 - klasowej szkoły w Sułkowi­
cach ; Abraham a Goligera nauczycielem re- 
ligii izraeli ckiej 4 -klasowej szkoły męskiej 
w7 Żurawnie; Stefana Swistackiego nauczy­
cielem 3 - klasow7ej szkoły w Zagórzu.

Nauczycielami kierującymi szkół 2-kla- 
sowych: Kazimierza Lisikiewicza w Horo- 
żan ce ; Maryana Radwańskiego w Pzdebkach.

Nauczycielkami szkół 2-klasowycli: Ma­
ryę Krzysztofównę w Oknie; Amalię Bor­
kowską w Niżborgu N ow ym ; Herminę Ko­

chaną na Kotykówce w Horodence; Apolo­
nię Kuśmierczykównę w Rozborzu.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
I -k la so w y ch :  Karolinę Witulską w Siółku; 
Bazylego Rządzistego w Bożykowie; Maryę 
Winnicką w W łodzim ireach; Józefa Osow­
skiego w Turow ce; Zofię Oetnerową w Bogda- 
D Ó w ce; Amalię Kozłowską w Przedborzu; 
Piotra Onuferkę w Połupanówee; Ignacego 
Ghadżaja w Horodnicy: Maryannę Miille- 
równę w Zagórzu; Zofię Stankiewiczównę w 
Byszycach.

0. k. Rada szkolna krajowa przeniosła: 
Macieja Deszcza nauczyciela kierującego 5- 
klasowej szkoły męskiej w Ropczycach na 
równorzędną posadę do 5 -klasowej szkoły 
żeńskiej w Dębicy; Jana  IJyćka nauczyciela 
4 -klasowej szkoły w7 Ulanowie na równo­
rzędną posadę do 4 - klasowej szkoły w Cie- 
cinie; Maryę Nowicką nauczycielkę 3 - k la ­
sowej szkoły w Żubrzy na posadę nauczy­
cielki do 2 -klasowej szkoły Olszynach; Fło- 
rentynę Konieczną nauczycielkę 1 - klasowej 
szkoły w Rycerce Dolnej na posadę nauczy­
cielki do 4 -klasowej szkoły w Łapanowie; 
Tymoteusza Perejmę nauczyciela 1 - klasowej 
szkoły w Szydłowcach na równorzędną po­
sadę do szkoły w B ie lance ; Wincentego 
Łapczaka nauczyciela 1 - klasowej szkoły w 
Borusowie na równorzędną posadę do szkoły 
w Nowosiółce.

O. k. Rada szkolna krajowa wyłączyła 
orzeczeniem z dnia 7 marca 1904 gminę Ru- 
szelezyee w okręgu przemyskim z zakresu 
szkolnego w Krzywczy i zorganizowała osobną 
1 - klasową szkołę w Ruszelczycach;

zorganizowała orzeczeniem z dnia 7 
marca b. r. 1 - klasową szkołę w Jasionce 
Masiowej w okręgu turczańskim;

ustanowiła posadę nauczyciela religii 
izraelickiej w 6 -klasowej szkole męskiej w 
Czortkowie.

Rada Państwa.
(D a ls z y  c ią g  s p r a w o z d a n ia  z  p o s ie d ze n ia  I z b y  

p o s łó w  l i a d y  p a ń s tw a  w  d n iu  1 2  b. m .),

Po czterech imiennych głosowaniach, 
które trwały do godziny pół do 5 (czas wie­
deński) zabrał głos prezydent gabinetu dr. 
K o e r b e r, aby odpowiedzieć na wniesione 
ze strony Niemców i Czechów interpelacje  
w s p r a w i e  z a j ś ć  s t u d e n c k i c h  n a  
U n i w e r s y t e c i e  w i e d e ń s k i m .  Oświad­
czył cm, że dopóki studenci słowiańscy u- 
częszj zający na Uniwersytet wiedeński sza­
nują przepisy, mają zagwarantowaną wszel­
ką ochronę, podobnie jak  wszyscy irm i 
obywatele. Studenci powinni więc uni­
kać wszelkich prowokacyj i zaburzeń, sku­
tkiem których mogłoby przyjść do zakłó­
cenia spokoju i wykroczenia przeciw usta­
wom, a koła studenckie nie powinny zapo­
minać o następstwach takiego postępowania. 
Rząd pomimo godnych ubolewania scen na 
Uniwersytecie zostawił studentom ich uprzy­
wilejowane stanowisko, ale zdecydowany jest 
przeszkodzić wszelkim ekscesom i nie dopu­
ścić do niepokojenia spokojnej i pracowitej 
ludności m. Wiednia.

Rząd wydał więc odpowiednie wska­
zówki i zapewnia, że w danym razie zanie­
cha wszelkich względów, gdyby był naruszo­
ny spokój Wiednia. (Żywe oklaski na ł a ­
wach niemieckich, niepokój wśród Czechów).

Nastąpiła  dyskusya nad wnioskiem ko- 
misyi nagany w sprawie udzielenia nagany 
posłom Herzogowi i Steinowi. Referent p. 
dr. R o s z k o w s k i  uzasadniał wniosek komi- 
syi o udzielenie nagany posłom: Herzogowi 
i Steinowi, którzy obrazili całe stronnictwo 
parlamentarne i ubolewa, że regulamin opróez 
nagany nie daje innych środków do potę­
pienia i ukarania podobnego postępowania. 
Referent prosi o przyjęcie wmiosku komisy i.

P. K r a m a r z  dziękuje referentowi za 
jego wywody. Idzie tu nie osobistą obrazę i 
Czesi nie mogą dopuścić, aby obrażano ich 
tu w tej Izbie, gdzie muszą wypełniać swój 
obowiązek narodowy. Zmiana regulaminu nie 
usunie — zdaniem mówcy •— obstrukcyi. 
Jedynym sposobem na to jest  to, aby Niem­
cy uczynili zadość słusznym żądaniom Cze­
chów. Nie ustąpimy — zakończył — ani 
w obec obelg, ani gróźb, choćby nawet prze­
mocą chciano nas do tego zmusić.

P. P e r n e r s t o r f e r  zastrzega się prze­
ciw temu, jakoby jego stronnictwo (socyali- 
ści) popierało obstrukcję. N iema powo­
du być ani za obstrukcją, ani przeciw niej. 
Uważa za konieczne dojście do skutku po­
rozumienia między Czechami a Niemcami, 
teinbardziej, że gdyby takie porozumienie 
przyszło do skutku, to ster rządów objąłby 
nowy rząd demokratyczny, któryby obywa­
tele z radością powitali, na  miejsce dzisiej­
szego rządu feudalnego i tych, którzy poza 
nim stoją.

P . S t r a n s k y podnosi, że wezwanie 
do gwałtów przeciw narodowi czeskiemu nie 
może ujść bezkarnie, tembardziej, że Czesi 
nie mają zaufania do Rządu, by ich ewen­
tualnie od gwałtów uchronił. Czesi, nawet, 
gdyby życie ich było w niebezpieczeństwie, 
nie ustąpią. Podamy chętnie rękę do zgo­
dy —  powiedział mówca — gdy przyznane 
będą nam równe prawa i zupełne równo­
uprawnienie. Obowiązkiem Rządu jes t  za­
dość uczynić tym naszym słusznym żąda­
niom. Prezes gabinetu nie czyni atoli nic, 
by porozumienie doprowadzić do skutku. 
Miejmy nadzieję, że w niedługim czasie 
przyjdzie do steru inny rząd, a wówczas 
Czesi otrzymają to, co im się słusznie n a ­
leży i ustanie obstrukeya.

P. O f n e r  przemawiał przeciw wnio­
skowi komisyi i oświadczył, że uważa zło­
żenie mandatów przez członków komisyi na­
gany za nielegalne, ponieważ członkowie 
komisyi są niejako sędziami. Mowcm nazy­
wa wpływanie Koła polskiego na dr. Byka 
w tym kierunku, by referat swój złożył, 
skandalem. Każdy poseł, tembardziej jako 
sędzia głosować powinien według własnego 
przekonania i nikt nie powinien na niego 
wpływać. Zdaniem inowcy, komisya w tej 
sprawie nie jest kompetentną, skarcenie pp. 
Herzoga i Steina należało do Prezydenta 
Izby.

Po wyczerpaniu dyskusyi zabrał j e ­
szcze głos p. R o s z k o w s k i  i wyjaśnił p. 
Ofnerowi, że komisya parlamentarna Koła 
polskiego wcale nie obradowała nad tem,

; tylfc
czy dr. Byk ma swój referat złożyć* j0. 
nad tem, jak  Koło polskie ma n ...zegP 
skiem komisyi głosować. Dr. Byk spos g. 
szy, iż zapatrywanie jego stoi w ,sPr*vl«bo' 
ści z zapatrywaniami jego kolegów .^j, 
wyeh złożył referat i mandat do ko ^  
Na jego przekonanie Koło polskie wCijL0\Fsld 
wpływało. W końcu prosi p. R°*z jSyi* 
jeszcze raz Izbę o przyjęcie wniosku k° y  

Wniosek p r z y j ę t o .  L ew ica  w 
mała się .od głosowania. *ecZo'

Na tem o godzinie pół Jo ‘ ^ :ed«C' 
rem zakończono obrady. Następne p°s 
nie w poniedziałek.

* *
* . «ob°^

K o ł o  p o l s k i e  zebrało się w ]Sk'0i'
wieczorem po posiedzeniu Izby P°setarU!I 
Najpierw wybrano komisyę parłam?*11 ^  
P. Dawid Abrahamowicz otrzymał fc.
51, Władysław Czaykowski 47, hr. jja- 
cki 47, Stwiertnia 49, ks. Pastor “ ■ w y ­
stępnie odbyła się poufna dyskusja P 
czna.

* #
* • M r o 0'1

Subkomitet k o m i s y i
d l a  s p r a w  a p t e k a r s k i c h  ucliw  ̂ Da' 
odbytem w sobotę posiedzeniu k w ^ ^ j e '  
ryusz w sprawach aptekarskich z kilk ^  
znacznemi zmianami, a to według w 
posła Piepesa-Poratyriskiego.

Demonstracye s t u d e n c i

(T e leg ra m y). ,
■ nr20W i e d e ń ,  14 marca. Wczoraj 

południem zebrali się przed uniwersJ^ycb 
tłumnie niemieccy studenci. Do zeAM0 
członek komitetu wykonawczego pO'
mowę, w której rzekł, że demonstracy A  
winny się tak samo godnie zakon®*? ' 0 1  
godnie się odbywały. Studenci woła ' 
i odśpiewali dwie pieśni, poczem sif? ^  
szli. Wciągu przedpołudnia kilku V* * 
w pobliżu uniwersytetu zawołało: >* st*r  
Niemcami11, skutkiem czego p rz y sz ło  
cia z kilku studentami niemieckimi- 
przywróciła spokój.

Jak donosi C orrespondenZ  oStr$ 
władza będzie odtąd postępowała ^  
wobec demonstrujących studentów, P° ji® 
półrocze skończyło się, sale wykład? 
Uniwersytecie są zamknięte i wskute ^cj* 
nie może być mowy o „bumlu“. $
którzy będą demonstrowali na f
bedą mieli 'prawa do tych p rzy w ile j?  ’ cjw
kie mają na terenie uniwersytetu. 
demonstracyom na ulicach władza W/~

rjak  najostrzej. . ^
Jedna  z korespoudencyi lokalny? 

nosi, że w sobotę odbyła się współ? 20i> 
rada komitetów wykonawczych stowal Auii' 
studentów słowiańskich, włoskich i 1 $
skich i przyczern uchwalono z poW?d, 
mknięcia półrocza zaniechać wszelki? 
monstracyj orzed Uniwersytetem.

Posłowie włoscy wnieśli w s°J?°Jt)e? 
terpelacyę do Prezesa gabinetu dr- 
z powodu zajść na Uniwersytecie

11
J A P O N I A  D Z I S I E J S Z A .

(Z N O T A T E K  P O D R Ó Ż N I K A ) .

(Ciąg dalszy).

Obok są prasowaczki, nie mające n a ­
szych żelazek, rozkładające bieliznę na de­
skach, aby wyschła, a także przyjęła w sie­
bie cały pył uliczny!...

Wszystkie te budki, te warsztaty i roz­
łożenie drobnych towarów, przypominają 
sklepiki średniowieczne, przedstawiane na 
starych rycinach.

Ale oto ukazuje się lektyka w starym 
stylu, zawieszona na  olbrzymiej belce, która 
zdaje się rozmiażdzać ramiona niosących — 
rodzaj domku w miniaturze, całkiem czarne­
go z małym otworem z boku zamiast okna. 
Cóż to być może ?

Pochód dąży na  cmentarz, a w tem 
dziwnem pudle niosą zgięte wedle rytuału, 
ciało zmarłego.

Jedną  z najpopularniejszych i najcie­
kawszych dzielnic Tokio jes t  Asakbsa. Mo­
żna się tam dostać, wsiadając na łodzie, 
tak zwane „żonki“ , ciągnione przez mniej­
sze  ̂ jeszcze łódeczki. Na rzece widzi się 
mnóstwo tych łodzi, wylakierowanyeh na 
świeżo, zaopatrzonych w lekkie wiosła, w 
żagle powiewne, jak  z jedwabiu. W  ło ­
dziach widać małych chłopców w krótkich 
koszulkach i mężczyzn, w długich, brudnych

i połatanych chałatach. Wielki most żela­
zny, całkiem nowy, śmiałym ruchem łączy 
oba brzegi rzeki.

W ysiadam y; dzielnica ma zupełny ,po­
zór naszego europejskiego przedmieścia. Śro­
dek zajmuje obszerna esplanada, okolona 
dużemi drzewami, pośród których wznosi 
się wielka świątynia, poświecona Kwannonie, 
bogini miłosierdzia. W około odbywa się 
n ieustanny jarm ark. Tutaj rozłożone cukierki 
różnobarwne, dalej obrazki dla dziec i; a je ­
szcze dalej różne rozrywki, których cechą 
oryginalną jest, że są jak najbardziej ba­
nalne i pozbawione malowniczości, oto na- 
przykład w basenie niewielkim, w którym 
znajduje się zaledwie nieco wody na spo­
dzie, poruszają się jak  mogą nieszczęśliwe 
ryby, a w około, z metrową wędką w ręku 
cisną się armatorowie rybołówstwa, zabawia­
jąc sio chwytaniem ryb na haczyki!

Dużo także tutaj teatrów. Można je  
poznać z dala po wielkich deskach, s ter­
czących do góry, na których wypisane na­
zwiska głównych i znanych aktorów, a pod­
szedłszy bliżej można widzieć pod okapem 
dachu widzów, siedzących ciasno, jednych 
przy drugich, jak  kury na bantach. Cała 
trupa, aż do małych dzieci, ubranych w 
krzyczące kostiumy, paraduje na estradzie 
przed zasłoniętą kurtyną, przy hałaśliwym 
odgłosie orkiestry.

W pewnych chwilach kurtyna się po­
dnosi i na  scenie ukazują się ollrrzymi dai- 
mio, dzielni samurai, walczący z sobą za­
wzięcie lancami. W  najpatetycztiiejszym mo­
mencie kurtyna spada; trzeba zapłacić 5 
sen  *) jeżeli się chce dowiedzieć jak  poje­
dynek się zakończy.

*) S en  — około 2 centimy.

Pełno także kuglarzy pokazujących swoje 
s z tu k i ; oto naprzyklad człowiek czarodziej, 
który układa pręt na dwóch szklankach peł­
nych  wody i przełamuje go uderzeniem dru­
giego pręta, tak, by ze szklanek ani kropla 
wody się nie wylała.

Pośród rozmaitych towarów rozrzuco- : 
nych w nieładzie znajdują się małe bożki, > 
które także dobry pokup mają, Spostrzegamy 1 
małe pieski wyrobione z masy, na podarun­
ki dla dzieci przy „chrzcinach", — malutkie 
dia biednych, duże i pięknie ozdobione dla 
bogatych. Tuż obok cukierni i handlarzy o- 
brazków znajduje się mała świątyńka, której 
szacowne bronzy i s ta re ,  wypukłe faiansy 
tracą swój urok przy blasku nadto nowoży­
tnej lampy naftowej i świeżo polakierowa- 
nego okienka nad drzewami 1 Kury i koguty 
siedzą zamknięte w kojcach z trzcin bam bu­
sowych, a obok, małe miseczki z laki lub 
gliny, w których posypano nieco ryżu. P o ­
bożny składa grosz starej kobiecie, pilnują­
cej drobiu, żeby świętym kurom dała za­
wartość jednej z miseczek do zjedzenia, a 
potem kigka na belce z gruba ociosanej przed 
ołtarzem, a stara się przedtem zwrócić na 
siebie uwagę bóstwa, wprawiając w ruch 
dzwon, zawieszony na sznurze i klaszcząc 
kilkakrotnie w ręce. Szybko mruczy kilka 
pacierzy, pocierając z lekka jedne o drugie 
paciorki różańca: dwa albo trzy ldaśnięcia 
w ręce, gdy pacierz skończony i pobożny 
powstaje zadowolony, oddycha głęboko, zro- 
dzajem charczenia, który charakteryzuje za­
dowolonego z siebie Japończyka.

Mała fontana na środku placu jest  
także kaplicą; w skale, z której wypływa, 
gnieździ się mały posążek świętego z bron- 
zu, niedostatecznie ochroniony od kamyków, 
które na niego swawolne dzieci rzucają — 
może w ofierze! Niedaleko stamtąd, na oł-

jjtf.

tarzyku pod gołem niebem dwa bia^ ze(>̂
odziane w pasiste szaty, stoją naJLi f  
siebie. W małej chatce biedny stary * tafcż6 
brze o trochę z ia rn a : zwierzę j eS *-<* I*k4>
świętą istotą, a przynajmuiąj b o h a tę i '^ ^  «* 
w klatce z prętów widzi sie 
dzewa nędzną, przeraźliwie chudą q \>ô  
która jest  wiernym jego wizerunki?11̂ ^!/!) 
tego bóstwa z ciała i kości i jeg? 
ku, widać inne, które już kształty sVAj, (U 
traciło ze starości: nie widać już nic W gt $ \  
ży złom kamienia podziurawiony rnf? ^ 
w które wierni wrzucają małe
Przypatrzywszy się uważnie^ ed2'^-
cu odnaleźć niejasne linie Buddy* ^
go ze skrzyżowaneini nogami w
tosu ; pobożność wiernych z u ż y ła  %° 
kształty.

Ale wejdźmy do świątyni 
W  alei z wielkich płyt kamienny? t , 
się stukot sandałów drewnianych* y 
z dwóch stron powiewają sztan 1̂  
mowę towarów religijnych i 0110 f i
przeznaczone na  ofiarę dla bóstw* 
w wielkiej tutaj liczbie, w około sp gi  \  
dachów, siadają na dzwoneczkach 
s iednich; widać je  nawet pod s h A 0fa 0-

■ - - ''>** • Irl i .świątyni gnieżdżące się między 
bami fryzów; poważny i spokojny .0(ji 
łąb przechadza się po łysej J3V
ze szkaradnych gryfów zdobiący? al0^. 
Świątynia imponuje swoim o g r o m ? b 0 
chitektura jej je s t  ciężka, a ma*"’ 
wy pospolity.

(Ciąg dalszy nastąpi)*



Inte
3.

*ieft '"Urpelanci podnoszą, że studenci nie- 
J . t ó  wyrzilc'l> z auli studentów włoskich, 

Po°ł ich i obsypali obelgami. Ta-
\ j e ‘ §powanie naraża na szwank nietylko 

stosunek studentów, ale także i 
l'istfa w- Interpelanci więc zapytują P. Mi- 
^  ’ c° zamyśla zarządzić, by zawarować 

^ d e n t ó w  włoskich na Uniwersytecie
nskim.

H  £ * ? a. M marca. Wczoraj panował
Zai j,- iony  n a  Przykopach, ale spokoju 
- *°cono. Studenci niemieccy trzymali

Policya0|I placu św. Wacława. 
a powodu do wkroczenia.

sejmu węgierskiego.

'U ij^A ćlapesz t ,  14 marca. W dalszym 
j ta} S°^ntniego posiedzenia Izby deputow. 

t °W'f b r - A p p o n y i  i oświadczył, iż 
iNkii ^ d z ie  przeciw prowizoryum budże- 

ej ^ y z n ' e ma zauIan ' a '1° I11’- Tiszy.
przeciw polityce hr. Tiszy, 

U  °wienie swe zakończył wnioskiem, 
J.Wui Zs względu na brak zaufania do 
Hi* r’ 0(*cnówiła mu środków do Sprawowa­
li ? r ÓW‘
!4\ySz ez.ydent gabinetu hr. T i  s za ,  za- 

Nalj 8l°s, prosił posłów, aby się ogra- 
, W ńyskusyi, gdyż pragnąłby, aby jak 

Mżet eiej było uchwalone prowizoryum 
i J ez  p e’ b.Y kraj mógł wyjść ze stanu 
t \ a n- yrzeka, iż władze skarbowe przy 
Mą z 1,1 zaległych podatków, postępować 

• /hz^ajw iększą  względnością. Podniósłszy 
0Sizcz§dności, zaznaczył, że zarząd 

io ^.°Sraniczył wydatki na cele wojsko- 
M  najkonieczniejszych potrzeb i oświad 
/ '^ W .lN zy jm u je  za to zupełną odpowie- 
JHi U. Polemizował następnie z wywo- 
%  uTponyiego i podniósł, iż nieufność 
r6 „U- %  (U „ Ln,l'» u-do mówcy doszła do tego stopnia,

-'Vny sad* ^  nieg0 i A PPonyieg°)
Niemożliwy. Wskazawszy na osią- 

s?Iłi]^1'ezultaty prosił o uchwalenie prowi-
na pół roku, a nie na cztery mię­

ty P o^P N e posiedzenie w poniedziałek. 
Sel Iwanjja wystąpił z partyi Appo-

R z y m ,  10 marca.
(Areszt na włoskiej granicy).

kią ^ 0skie dzienniki donoszą o areszto- 
'tor. „Cormons, na  włoskiej granicy, nie-

la Zaremby z Kalinowej, mają-
W . em urodzonego w Małgowie pod 
mj°ż 2;a’ w gubernii kaliskiej. Aresztowanie 
te etnl)y, który niewiadomo, czy jes t  

' lub sądząc z imienia, Rossyani- 
nastąpić na żądanie władz poli­

cyjnych rossyjskich t. j. ministeryum spraw 
wewnętrznych i wnioskując z komentarzy, 
jakie dodają dzienniki tutejsze, miałoby cha­
rakter polityczny. Jeden z dzienników otrzy­
muje wiadomość od korespondenta swego z 
Gormons, że ów Zaremba był bogatym w ła­
ścicielem ziemskim i że w r. 1863 w czasie 
powstania, majątek jego został skonfiskowa­
ny, on sam zaś ma odsiedzieć dziesięć lat 
więzienia za przestępstwo polityczne. Rząd 
włoski ma wydać go w ręce policyi rossyj- 
skiej. Z tego powodu dziennik G io rn a le  
d 'I ta l ia ,  gani rząd włoski za uległość dla 
Rossyi. Inny wszakże dziennik utrzymuje, że 
ten Zaremba, który podawał się za dzienni­
karza polskiego, ściganego przez rząd rossyj- 
ski, jest  zwykłym av\ anturnikiem, pochodze­
nia rossyjskiego i źe do tego dwa lata od­
siedział w domu obłąkanych w Yicenzy.

D .

Sprawa macedońska.
Wedle Pol. C orr. rokowania prowa­

dzone od dłuższego czasu pomiędzy w. we­
zyrem, a dyplomatycznym zastępcą Bułgaryi 
doprowadziły do stanowczo pokojowego p o ­
rozumienia. Umowa została już prawdopo­
dobnie podpisana. Odnosi się ona przede- 
wszystkiem do sprawy amnestyi i repatryacyi 
jakoteż do wzajemnych stosunków handlo­
wych. Rząd turecki zobowiązuje się wszyst­
kich macedońskich' zbiegów na nowo wpro­
wadzić do ojcowizny, kosztem państwa od­
budować ich domy, a nadto wesprzeć od­
szkodowaniem za inne straty. Obie strony 
obowiązują się do uregulowania nadzoru nad 
kolejami, do surowego wystąpienia przeciw 
zakusom komitetów i do zakazu wywozu 
środków wybuchowych. W dalszym ciągu 
przyrzeka rząd turecki, iż przewidziane dla 
macedońskich wilajetów reformy rozszerzyć 
także na wilajet adryanopolski. W zamian 
za to zaniecha Bułgarya domagać się, by 
kwestya bułgarskich szkół i kościołów w 
Turcyi została już teraz uporządkowaną.

Z Saloniki donoszą do P o li t Gorresp. 
Demonstracye Greków z d. 6 b. ni. odniosły 
ten na razie skutek, że zwrócono baczniej­
szą uwagę na okrucieństwa popełniane we 
wsiach greckich przez bułgarskich powstań­
ców. Metropolita salonicki Aleksandros prze­
dłożył generalnemu gubernatorowi Hassano- 
wi Felliniemu baszy obszerne sprawozdanie 
z okrucieństw, popełnionych w siedmiu po­
dległych mu egzarehiach od początku po­
wstania aż do chwili obecnej. Szczególny 
naci k położono w nim na profanacyę świą­
tyń greckich i zagarniecie ich przez Bułga­
rów. W" kołach dobrze poinformowanych u- 
ważają te skargi za przesadne. W niektó­
rych wsiach istnieją świątynie wspólnie u- 
żywane przez Greków i Bułgarów. Gdy w sku­
tek niepokojów ludność bułgarska emigro­
wała, pozostały one do wyłącznego użytku 
Greków. Po repatryacyi jednak zbiegów, Buł­
garzy upomnieli się o dawne swe prawa do 
tych świątyń, a spotkawszy się ze strony

Greków z odmową, postanowili siłą wywal­
czyć je  sobie.

Na podniesienie zasługuje w dalszym 
ciągu sposób, za pomocą którego bułgarscy 
agenci steroryzowali południowe okolice M a­
cedonii. Uwijają się oni swobodnie po wsiach, 
przekupstwem uśpiwszy czujność władz tu­
reckich. Notablów i właścicieli wielkich po­
siadłości zmuszają do poddania się egzar- 
chatowi, grożąc opornym śmiercią. A że nie 
są to czcze pogróżki, dowodem tak liczne 
wypadki morderstw popełnionych istotnie z 
tej przyczyny. Od wszystkich Greków, k tó­
rzy pozornie przeszli do egzarchatu, wybie­
rają komitadżiowie daniny pieniężne, któ­
rych wysokość stosownie do opłacanych po­
datków rządowych waha się pomiędzy sumą 
30 a 100 tureckich lirów złotych. W ten 
sposób wycisnęli powstańcy z Greków zna­
czne sumy na swe cele.

Obaj agenci cywilni odbyli kilka kon- 
ferencyi z gubernatorem generalnym, z me­
tropolitą i kilkoma bawiącymi tu biskupami. 
Zadania Greków znalazły w ogóle sympaty­
czne przyjęcie i podobno nawet zagraniczni 
reprezentanci zamierzają je poprzeć.

W O J N A
rossyjsko -japońska.

Naczelny wódz rossyjskich sił lądo­
wych na Dalekim Wschodzie, generał Kuro- 
patkin opuścił przedwczoraj w sobotę P e te rs ­
burg i przez Moskwę udał się koleją t r a n s ­
syberyjską do Mandżuryi. — Ponieważ czas 
trwania jazdy pociągu pospiesznego od Mo­
skwy do wschodnich punktów końcowych 
kolei nad Oceanem Spokojnym, Władywo- 
stoku lub Portu Arthura, wynosi dwa tygo­
dnie, przeto generał Kuropatkin dopiero 23 
albo 24 b. m. stanie w głównej kwaterze ar­
mii, w Oharbinie, gdzie prawdopodobnie po­
zostanie na razie. — W okresie aż do jego 
przybycia na widownię wojny nie nastąpią 
prawdopodobnie, przynajmniej ze strony ros- 
syjskiej, poważniejsze operacye wojenne. Roz­
poczęcie operacyi ze strony Japończyków za­
leżeć będzie od tego, czy armia skoncentro­
wała się już w tym stopniu, aby odważyć się 
mogła na poważniejszą akcyę wojenną.

Organ rossyjskiego ministerstwa woj­
ny R u s . T w a lid , przytaczając wiadomość ga­
zet niemieckich o przebywaniu w Londynie 
pewnej liczby osób, należących do składu 
armii japońskiej i ruchliwie zbierających 
wiadomości o wojskach rossyjskich, tak, iź 
ma się tu do czynienie z należycie zorgani- 
zowanem biurem wywiadowezem, tak pisze: 
„W  obec tego należy zalecić jak największą 
tajemniczość w zarządzeniach i wieściach, 
gdyż najmniejsza drobnostka informacyjna 
bywa w lot chwytana i przesyłana gdzie na- 
należy. W obec skrytego trzeba być skry­
tym, wobec przebiegłego nie można nie być 
ostrożnym, a względem przebiegłego i dep­

czącego prawa międzynarowe należy być bez 
litości.

* **

( D epesze o tr zym a n e  w  ciągu  n ie d z ie l i  i d z i ­
s ia j  w  nocy).

K olonia. Do K o ln . Z tg . donoszą ze 
źródła chińskiego, jakoby Japończycy wy­
lądowali w Ta-tung-kau, pobili tam wojsko 
rossyjskie i obsadzili Tin-tien-czau i An- 
tung. — K o ln . Z tg . zauważa, że jeżeli ta 
wiadomość jest  prawdziwą, to Japończycy 
zajęli pozycyę na tyłach Rossyan.

P ete rsbu rg . Korespondent R o s . A g. 
l e i .  donosi z Irkucka, że roboty około bu­
dowy linii kolejowej naokoło jeziora bajkal­
skiego idą raźnie naprzód. Do 13 kwietnia 
będzie wybudowana linia Tanchoj-Kuldug, a 
15 sierpnia nastąpi połączenie Kuldug ze 
stacyą Bajkał. Celem przyspieszenia budowy 
kolei wyznaczono dodatkowo kwotę 756.000 
rubli.

P ete rsbu rg . Naczelny intendent Rost- 
kowski ogłasza w gazecie N a w o je  W re m ia  
list o zaopatrywaniu w żywność i ciepłą 
odzież wojska, jadącego na Daleki Wschód. 
Termin zaopatrywania w ciepłą odzież prze­
dłużono do 1 marca st. st., później zaś, ze 
względu na chłodne nom, żołnierze otrzy­
mywać będą lekką oddzież ciepłą. W skła­
dzie kazańskim skompletowano zapas ciepłej 
odzieży dla 50.00*> ludzi. Zapas ten powię­
ksza się ciągle. Żołnierze dostają strawę go­
rącą w odpowiedniej ilości. W punktach p ro ­
wiantowych, a mianowicie w Irkucku zgro­
madzono zapas konserw mięsnych w ilości 
500.000 porcyi, w Oharbinie przygotowano 
znaczne partye żywności i furażu. W drodze 
na Daleki W schód znajduje się 40 pociągów 
z przesyłkami intendentury, z których pierw­
sze już przeszły jezioro Bajkalskie.

Paryż. Wedle informacyi J o u r n a l  z 
Tientsinu, Port A rthura  jest bardzo powa­
żnie zagrożony. Wicekról Peczili i guberna­
tor Pekinu jawnie skłaniają się na stronę 
Japończyków; w razie ich zwycięstwa lądo­
wego, w tej chwili rozpoczną kroki zacze­
pne. W tym wypadku położenie Europejczy­
ków w Chinach stałoby się bardzo kryty- 
cznem.

L ondyn. Z Kobbe donoszą, że rossyj- 
ska kawalerya, podpaliwszy Widżu, cofnęła 
się poza Jalu.

Tokio. W dniu 12 b. m. odbyła się 
rada gabinetowa, na której uchwalono uzy­
skać 50 milionów je n iw  przez odroczenie 
robót publicznych i 70 milionów przez na­
łożenie podatku wojennego.

W aszyngton . Rossyjski ambasador 
Cassini odwiedził onegdaj sekretarza stanu 
Haya i wyraził mu podziękowanie za osta­
tnią notę Rooseyelta, wzywającą do umiar­
kowania w obec sąsiada. Rossya widzi w tern 
dowód szczerej neutralności.

* **
B om bardow an ie  P o r tu  A rth u ra .

Korespondent R osty js lc ie j A g e n c y i tele­
g ra fic zn e j z Portu A rthura  donosi pod datą

KRECHO WIECKI.
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dalszy).

Ale
■: v

V ^ k a ( . ] ^ ° p.° n ^m ocy  Halszki i dziwnych
^tymczasem w Wilnie mowie po-

- . l e j  małżonka. Sarkano, że 
'NhyA młodzież i różną herezyą m>Ł Ul 
ego b! wskazywano niektórych, jak

$>, J ^ n i s l a w a  Jesm ana, J a n a  S u łkow sk ieW, otANsa i innych., którzy zasłyszane od
^ J a s k i e g o  herezje przejęli i roznosili

mieszczanek jeden, mlo y J
* * , £ * 8 °  płatnerza, Onufry Duehnowioz.

A 'ł  do nich, cech swój opuścił, 10
H  wyrzekł i bezbożnej nauce się  oflk

r  ^alycb dniach z panem Lyszczyn* 'i
księgami ślęcząc. Krewni H a ls z k i

°kje/ CZa zaś pan  chorąży Damian Jesman,
_ °wego obałamuconego  ̂młodzian a,
c Poważny i  sędziwy — usiłowali ziazi Ho Jaa<‘/Nąć 

i Nic
 u o i i u w a i l  ZilCtALl

ty,, mc Perswazyą na Kazimierza, ale to się 
NfieXe .Nie zdało. Kazimierz p o g a r d l iw e m  

apatj. em zby wa,I uwagi, a raz opryskliwie

'kip . -Próżne gadanie , mości chorąży! 
°brze z waszą ślepotą, przeto żyjcie

Gazeta Lwowska«,

w niej.... Mnie zaś oczu, które widzą, nie 
wydrzecie.... ani zamkniecie ust, które mó­
wić clicą i będą!

Powinowata Halszki, przeorysza Sióstr 
Bernardynek na Zarzeczu, u której Halszka 
długi czas przedtem przebywała w podobnej 
niemocy i dzięki jej opiece przyszła była do 
zdrowia, kołatać poczęła usilnie, chcąc ją 
znowu do klasztoru zabrać. Ale Łyszczyński 
ani słuchać chciał.

— Nie! — odrzekł stanowczo.
I dodał szyderczo:
— Przecież wy sami niewolicie m ał­

żonków, żeby sobie przysięgali, jako się nie 
opuszczą do śmierci.

Niebawem jednak zaszła w tym wzglę­
dzie zmiana.

Był w Wilnie rabin uczony, bardzo sta­
ry, nazwiskiem Betsal Jakób. Z nirn nieraz 
Łyszczyński w uczone zapuszczał się dysputy 
a rozpytywał o różne przepisy Kabbaly i Tal­
mudu. Żyd mówił mało, na pytania odpo­
wiadał krótko, stanowezo i spokojnie, ale 
raz, gdy mu Łyszczyński wywodził, jako 
dusza w człowieku wraz z myślą umiera, i 
jako on dowód tego ma na swej własnej 
małżonce, Betsal rzucać począł rękoma, siwą 
głową trząść, a wreszcie tak r z e k ł :

— Co wy wiecie?... Zali wiecie, czy 
małżonka wasza w tem odrętwieniu swojera 
nie widzi lepiej i nie myśli jaśniej, niż wy? 
Co wy wiecie?

— Nie wiem, nic, n ie s te ty ! — zawołał 
Kazimierz — ale wiedzieć chcę.... chcę do­
trzeć do źródeł ! A któż mi wskaże, gdzie 
Praw da?

— Prawda jest  w Zakonie... — odparł 
poważnie Betsal.

I  nagle, jak  to zawsze czynił, gdy mu 
dalsza dyskusja  płonną się zdawała, odwró­
cił przedmiot rozmowy. Wypytywać się po­
czął o chorobę Halszki, od jak  dawna trwała, 
w jaki sposób badał ją  i czy jakąkolwiek

z dnia 15 marca 1904.

uzdrowienia czynił nadzieję lekarz królewski, 
Jonas?

— Żadnej 1 — odrzekł ponuro Łyszczyń­
ski. — Przeciwnie: orzekł, jako m eła smutku, 
pogrążająca pamięć jej w odmęcie, stawać 
się będzie coraz gęstsza ...

Betsal głową trząsł i siwą brodę g ła ­
dził, patrząc posępnemi, bez blasku oczyma 
przed siebie.

-— Jonas — rzekł po chwili — to bardzo 
mądry człek.... Ale on i w połowie nie wie 
teg- >, co wiedzieli dawni Żydowie, zwłaszcza 
ci, którzy w Aleksandryi mieszkali.... Ci mieli 
mądrość pełną i znali leki na różne nie­
moce....

— I nie dochowały się ich przepisy? — 
żywo zagadnął Kazimierz.

— Są w pismach..,, jest  ich wiele. Ale 
kto je  stosować dziś będzie?... K to?

Podniósł głowę w górę, moment mil­
czał, potem przymknął oczy i mówił jakby 
do siebie :

— Trzeba w białych szatach chodzić, 
jak oni chadzali.... posty i modlitwy czynić, 
jak  oni.... Pismo jak  oni zgłębiać. ..

Reszta słów Betsala zginęła w niewy­
raźnym szepcie. Poruszały się jeno usta, bez 
dźwięku.

A zaś Łyszczyński mocno tem, co sły­
szał, zainteresowany, począł za chwilę mó­
wić : jeżeli Betsal zna owe leki aleksandryj­
skich Żydów uczonych, dlaczegożby nie miał 
ich zastosować i Halszki uleczyć? Jeżeli on, 
rabin, twierdzi, że dusza Halszki nie zginęła 
wraz z jej pamięcią, niech da tego dowód, 
niech ją  z tego odrętwienia, jakiem jest do­
tknięta, obudzi!

Ale Betsal pogrążył się teraz w mil­
czeniu. Pochylił głowę na piersi i odpowie­
dzi nie dawał. Potem zaś począł mówić, ale 
zgoła o czem innem. Mówił o synu swoim, 
Szymonie Betsalu, który ma arendę w do­
brach królewskich. Zrazu biadał nad nim,

albowiem wyrzekł się obyczaju dawnego i 
jemu, rabinowi, wstyd tem czyni. Ale wnet 
w pochwałach się rozlał, jako je s t  prze­
myślny i obrotny niezwykle. Nie każdy ma 
taki rozum, jak  ów Szymon; dochody z owej 
arendy w dwójnasób pomnożył i uczynić 
mógłby wiele ku podniesieniu dóbr królew­
skich i ogólnych dochodów z komór celnych, 
gdyby mu ich arenda w całości była odda­
na. Ubiega się on o to, i nawet królowa 
chętnie go słucha, ale król Jegomość wzbra­
nia się jeszcze, iżby mu nie zarzucano, że 
mając już lekarza żydowskiej wiary, jeszcze 
do zaufania i znaczenia drugiego Żyda przy­
puszcza. Gdyby jednak  kto, zwłaszcza z pa­
nów litewskich, znających rodzinę Betsala, 
za niin przemówił....

Łyszczyński z roztargnieniem słuchał. 
Cóż go obchodzić mógł Szymon Betsal, albo 
pomnożenie dochodów z dóbr królewskich i 
komór celnych? Betsal zaś z niecierpliwo­
ścią to roztargnienie uważał. Zamilkł i drżącą 
ręką siwą brodę targał, a potem zuagła z a ­
g adną ł:

— W y dobrze znacie, mości podsędku, 
imep. B 'kum a, cześnika litewskiego?

— Znam go, krewniak mój jest....
Zamglone oczy Betsala zamigotały b ły ­

skiem.
— To możny teraz pan — rzekł zwol­

na. -  Pomnę go młodziankiem w wojsku li- 
tewskiem.... Z Kurlaudyi przybył fortuny 
szukać. I  znalazł. F ortuna  rośnie. Po pierw ­
szej małżonce, Szemiottównie, znaczne mie­
nie wziął, a druga Branicka,, siostra koron­
nego marszałka, przyniosła mu nietylko m a­
jątek, ale i znaczenie wielkie.... Już teraz 
on pan....

Zwłaszcza przez zięcia... — uszczy­
pliwie dorzucił Łyszczyński.

(Ciąg dalszy nastąpi).



12 b. m . : Podczas bombardowania Portu A r­
th u ra  przez flotę japońską, dnia 10 b. m. 
najwięcej ucierpiało nowe miasto. Jeden  g ra ­
nat padł przed domem adwokata Sidorskie- 
go, przyczem żona pułkownika F ranka  ob­
sypana została szczątkami granatu. Córeczce 
jej odłamy granatu  urwały głowę, a Sidor- 
skiego na miejscu zabiły. Także panna Wa- 
lericz została raniona odłamkami granatu  w 
piersi tak ciężko, iż zmarła wśród strasznych 
męczarni w szpitalu. Zginął również jeden  
Chińczyk, a kilku jest  ranionych. Na dwor­
cu granaty  uszkodziły dwa wagony. Komen­
dant Stóssel i jego sztab również zostali ob­
sypani odłamami granatów, ale nikt nie od­
niósł rany. Na górze Złotej porucznik Wach- 
din otrzymał od odłamu granatu kontuzyę, 
a kilku żołnierzy jes t  rannych. Jeden ze sta­
tków japoński dosięgnął strzał oddany z n a ­
szych b a te ry j ; statek ten szybko odpłynął. 
Ogień był bardzo silny i trw ał do godziny 
1 m. 30.

Z W aszyngtonu donoszą jeszcze nastę­
pujące szczegóły o tej bitwie: Prócz rossyj- 
skiej łodzi torpedowej „Stiereguszr-zij", zo­
stała zatopiona także druga rossyjska łódź 
torpedowa. Japońskie krążowniki rozpoczęły 
silny ogień na rossyjskie torpedowce; japoń­
skie łodzie torpedowe stały po za krążowni­
kami i były przez to ochronione. Krążownik 
„Nowik" dopomógł pozostałym łodziom tor­
pedowym do wydostania się ku portowi. 
Wjazd do Portu  A rthura  nie jest  jeszcze zu­
pełnie wolny. Z tego powodu tylko „Nowi­
kowi" udało się w ostatniej chwili wy­
płynąć.

Petersburg. Z Portu A rthura  dono­
szą pod datą 12 b. m . : Dziś wszystko spo­
kojnie. Oprócz wyliczonych już stra t  przy 
bombardowaniu dnia 10 b. m. zginęło jeszce 
dwóch mechaników, którzy pracowali na o- 
kręcie „Retwizan®.

B iu r o  R e u te ra  ogłasza następujące spra­
wozdanie admirała Toga o tem bombardo- 
d o w an iu : Dwie flotylle japońskich torpe­
dowców zbliżyły się o godzinie 1 po półno­
cy do wjazdu do portu. Ponieważ nie było 
tam nieprzyjacielskich okrętów w pogotowiu, 
założyła jedna  flotylla miny, ponrimo gwał­
townego ognia z bateryj rossyjskich fortów. 
Druga flotylla natrafiła  na  południe od Liao- 
tieszen na 6 rossyjskich łodzi torpedowych. 
W ybuchła  półgodzinna walka na krótką metę 
strzału. Trzy okręty japońskie wyrządziły 
nieprzycielskim okrętom szkody, na jednym 
mianowicie uszkodziły kocioł, n a  innym 
wznieciły pożar.

Nieprzyjaciel uciekł. Japończycy mieli 
7 zabitych i 8 rannych. Żaden z japońskich 
okrętów nie stał się niezdolnym do walki. 
Pierwsza zaś flotylla napadła na dwie rossyj­
skie łodzie torpedowe, nadpływające z peł­
nego morza. Tu walka trw ała  godzinę. J e ­
den rossyjski torpedowiec uszedł ciężko u- 
szkodzony, drugi zatonął, a załogę jego wzię­
ły  na  pokład japońskie okręty. W tej po­
tyczce stracili Japończycy 2 zabitych, 4 ra n ­
nych. Japońska eskadra bombardowała n a ­
stępnie twierdzę przez 4 godziny. Z bateryj 
odpowiedziano ogniem, jednakże żaden okręt 
japoński nie odniósł znaczniejszej szkody. 
Eossyjski niszczyciel torpedowców, uszkodzo­
ny podczas trzeciego ataku, rozbił się. — 
O godz. 2 po południu japońska eskadra za­
przestała ognia.

W yspa Haj - jan  - dao.

Jak  wiadomo z telegramów, Japończycy 
zajęli wyspę H a j - j a n - d a o  w zatoce Koreań­
skiej .

W yspa ta jes t  częścią większej grupy, 
leżącej naprzeciw B i - t s y - w o ,  miejscowości, 
w której w roku 1894 wylądowali Japoń­
czycy pod wodzą Ojamy. H a j - j a u - d a o  znaj­
duje się na wschód od grupy wysp Elliota, 
mniej więcej o 70 km. od B i t - s y - w o  i lądu 
stałego. Wzdłuż całego wybrzeża leżą tutaj 
wyspy, a na przestrzeni 50 km. najbliżej 
lądu stałego leży wyspa Koanglotao, posiada 
kilka wygodnych do lądowania zatok; nieco 
na  zachód i bliżej lądu stałego leży w ła­
ściwa grupa wysp Elliota. Haj - j a n - d a o  ma 
7 i pół km. długości, 400 km. obszaru i 
wielką zatokę, zasłonioną od południa, pó ł­
nocy i wschodu. Leży mniej więcej w środku 
między Dalnyra i zatoką Taljenwan a zatoką 
Fiengjańską. Wyspa ta, jak  wszystkie wy­
spy Elliota, należy do terytoryum kwantuń- 
skiego. Nie jest  rzeczą wyłączoną, że ta  i 
inne wyspy Elliota, gdyby Eossyanie również 
je  opuścili, mogłyby być użyte przez J a p o ń ­
czyków za podstawę operacyjną dla wojska, 
skierowanego przeciw Portowi Arthura. W ia ­
domość ta zwróciła również uwagę ua Bi-tsy- 
wo, najlepszy, jak  to już przed dziesięciu 
laty uznano, punkt do lądowania wojska, 
idącego na Port Arthura. Jes t  to punkt tak 
dogodny, że nawet zatoka Taljenwan nie 
może iść z nim w porównanie.

Obawa napadu Japończyków na 
Sachalin.

W edług wiadomości, jakie nadchodzą z 
Petersburga opinia zajmuje się tara możli­
wością napadu Japończyków na wyspę Sa- 
ehalin. W yspa ta jes t  właściwie uzupełnie­
niem archipelagu japońskiego; wielkości Ga- 
licyi mniej więcej, liczy tylko 30.000 m iesz­
kańców, w tem około 500O więźniów, 7000 
skazanych na zesłanie i 1600 osadników, 
którzy pozostali na  miejscu po odcierpieniu 
kary. Północna część Sachalinu należała aż 
do r. 1858 do Chin, południowa, aż do r. 
1875, do Japonii, która nie przykładała ża­
dnej wówczas wagi do tego kawałka ziemi 
i oddała go Eossyi w drodze umowy. Eos- 
sya od r. 1880 zaczęła przemieniać Sacha­
lin w wielką kolonię karną. Ludność miej­
scowa składała się przeważnie z Ainosów, 
którzy mieszkają także na wyspie Jesso, lecz 
obecnie wynosi co najwyżej 2300 głów. 
W yspa jes t  górzysta, klimat nader surowy 
w zimie, w lecie zaś panują  prawie nieu­
stanne mgły. Główne bogactwo stanowi ry- 
bołostwo, uprawiane przy brzegach, przede- 
wszystkiem zaś bogate kopalnie węgla, z któ­
rych dobywają rocznie około 1 1/.1 miliona 
pudów.

Jedno z pism ogłasza rozmowę z pe­
wnym kupcem, który wrócił do Eossyi po 
dziesięcioletnim pobycie na Sachalinie w 
sprawach handlowych. Oświadcza on, że we­
dług jego zdania, Japończycy mają zamiar zdo­
być napowrót Sachalin. zwłaszcza, że rząd 
objawia do pewnego stopnia żal za odstą­
pioną ziemią. W  ostatnich latach konsul ja­
poński na Sachalinie odbywał po wyspie 
liczne podróże, rzekomo dla zbadania sto­
sunków rybołostwa, w podróżach tych to ­
warzyszył mu dragoman, przebrany wyższy 
oficer japoński. Po każdej takiej podróży, 
udawał się konsul do Tokio. Kupiec ów 
jest  przekonany, że gdyby wojna wybuchła 
w lecie, pierwszy atak Japończyków, byłby 
skierowany na Sachalin. Niebezpieczeństwo 
nie minęło jednak, gdyż za parę tygodni por­
ty Sachalinu będą wolne od lodów.

N a w o je  W r m i a  podziela te obawy i 
zwraca uwagę, że cieśnina La Perousea. któ­
ra dzieli Sachalin od Jesso ma zaledwie 75 
kilometrów szerokości. Garnizon wyspy jest  
zaś nader mały i składa się głównie z żoł­
nierzy, przeznaczonych do pilnowania ska­
zańców.

K R O I I K A

L w ó w , l d  m a rca .

— JE. ks. M etropolita Szeptycki po­
wrócił w sobotę wieczorem do Lwowa.

— Powsz. wykłady uniwersyteckie.
W poniedziałek, dnia 14 b. m., o godzinie pół 
do 6 wieczorem w Szkole realnej, ul. Kamienna
1. 2, prof. giron. dr. A. Zip per: „Dzieje litera­
tury węgierskiej w XIX wieku";

w Zakładzie chemicznym Uniwersytetu, ul. 
Długosza 6, o godz. 7 wieczorem, docent Uniw. 
dr. K. ILidacz.-k: „Sztuka rzymska" (z obrazami 
świetlnymi),

We wtorek, dnia 15 b. m. o godzinie 
pól do 8 wieczorom w Zakładzie fizycznym Uni­
wersytetu, ul. Długosza 8, prof. Akad. rolniczej 
dr. M. Raciborski': „Roślinność ziem polskich 
przedhistoryczna i obecna" (z obrazami świetl­
nymi);

w Szkole realnej, ul. Kamienna 2, o go­
dzinie 6 wieczorem prof. dr. S. Dobrzyeki „Li­
teratura polska w epoce Odrodzenia i Refor­
macji".

— Pogrzeb ś. p. ks. Kazimierza Żuliń- 
skiego odbył się wczoraj po południu z domu 
żałoby przy ul. Teatyńskiej, przy niezwykłym 
udziale, publiczności.

Na czele pochodu kroczył oddział ochotni­
czej straży pożarnej ze sztandarem, za nim po­
stępowała kapela narodowa, deputaeye Sokołów, 
cechy i stowarzyszenia ze sztandarami, ogromny 
zastęp młodzieży, deputacya To w. „Szkoły ludo­
wej" z wieńcem z kart wizytowych. Kondukt 
prowadził w otoczeniu duchowieństwa świeckie­
go i zakonnego, kolega szkolny zmarłego ks. 
Stasionis. Nad grobem przemawiali: ks. dr. Oie- 
mniewski, oraz reprezentant młodzieży.

— R aut tucłllański, zapowiedziany 
we wspaniałym nowym dworcu kolejowym dnia 
26 b. m., coraz konkretniejsze przybiera kształty 
i w istocie należeó będzie do prawdziwych ozdób 
sezonu obecnego. Kierownictwo artystyczne wie­
czoru poruczono dobremu znajomemu Lwowian, 
kapelmistrzowi wiedeńskiej Opery nadwornej, p. 
Franciszkowi Spetrino. Udział w koncercie przy­
jęły z zamiejscowych gości panie Wanda Siema- 
szkowa i wiolinistka Stanisława Arnoldówna; z 
miejscowych artystów wystąpią na estradzie pp.: 
Wanda Stajewska, Ferdynand Feldman i dr. Kon­
rad Zawiłowski, a nadt > doskonały męski chór 
„Lutni" pod dyrekcją p. Stanisława Oetwińskie- 
go. Komitet rautu podkreśla nadzwyczajną uprzej­
mość dyrektora p. Chodakowskiego, który cały

repertoar operowy w ten sposób układa, żeby. 
jeno nie przeszkadzać występującym w raucie 
tuchlauski m naszym artystom.

— R ekolekcye wielkopostne w „Skale" 
lwowskiej pod przewodnictwem ks. Stan. Tem- 
pińskiego, odbędą się dnia 16, 17 i 18 b. m., 
każdym razem od godziny 8 —9 wieczorem, na 
które wszystkich członków zaprasza dyrekcja 
„Skały".

— Z T ow arz. po litechn icznego .
Zwyczajne zgromadzenie członków Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie odbędzie się w 
lokalu Towarzystwa przy ulicy Oliorążczyzny 1. 17 
we środę, dnia 16 marca, o godzinie 7 - mej 
wieczorem. Na porządku dziennym : Pogadanka 
w sprawie badania -warunków rozwoju przemy­
słu krajowego, — zagai dr. Zygmunt Gargas.

— N ad an ie  s typendyów . Kurator 
fundacji stypendyjnej im. Wincentego Siemień- 
skiego nadał opróżnione stypendya z tej funda­
cji rocznych 200 K. Stanisławowi Wikłaczowi, 
uczniowi I kursu, Kazimierzowi Rudnickiemu, 
Rudolfowi Paździorze i Janowi Woltyńskiemu, 
uczniom kursu przygotowawczego c. k. Semina- 
ryum nauczycielskiego w Krakowie.

— Z c. k. ko le i państw ow ych .
W obrębie dyrekcji stanisławowskiej mianowani 
zostali: adjunkt budownictwa Jerzy Stricker w 
Stanisławowie, zastępcą naczelnika sekcyi kon­
serwacji w Ozortkowie; rewident Karol Hofman, 
naczelnikiem filii zarządu wozów w Czerniowcach; 
starszy komisarz budów. Sygfryd Busch, naczel­
nikiem ekspozytury kierownictwa ruchu w Ozer- 
niowcaeh, oraz rewident Bernard Kurzer, rewi­
zorem kas w Czerniowcach.

— M ianow ania . Prezydent m. Krako­
wa zamianował Kazimierza Ptaszkowskiego ofi­
cjałem egzekucyjnym magistratu.

Wydział krajowy mianował inżyniera II kl. 
Aleksandra Bogdanowicza inżynierem I  klasy, a 
Jana Romanowskiego inżyniera - adjunkta, inży­
nierem II klasy w oddziele-techniczno-drogowym.

— N o w a fun d acy a . Rektor tutejszej 
Akademii weterynaryjnej dr. Józef Szpilman, z 
okazyi 2 5 -letniej rocznicy doktoratu, utworzył 
furidaeyę, od której procent w kwocie 500 K. 
rocznie stanowić będzie stypendyum dla jednego 
słuchacza Akademii weterynaryjnej.

— Z K oła literacko-artystycznego- 
We środę, dnia 16 b. nr., o godzinie 8 wieczo­
rem wygłosi p. Olszewski, dyrektor Biura re­
klamy wyrobów krajowych, referat „O stanie i 
rozwoju krajowego przemysłu", tudzież „O or­
ganizacji obrony krajowego wytwórstwa".

Ze względu na ważność tematu, pożądaną 
jest obecność jak największej liczby słuchaczów 
i słuchaczek. Wstęp wolny dla członków „Koła" 
z rodzinami i gości.

— D zienn ika  u rzędow ego  c. k. Ra­
dy szlólnąj krajowej w Galie,y i, redago « ałfff w w 
e. k. Radzie "rolnej krajowej nr. 6, wydany 
dnia 9 marca 1904 roku zawiera: Okólnik o. k. 
Rady szkolnej krajowej do zarządów wszystkich 
szkół ludowych«pospolityeh i wydziałowych, tu­
dzież do wszystkich e. k. Rad szkolnych okrę­
gowych w sprawie kwestyonaryusza tyczącego się 
stosunków hygienieznych poszczególnych szkół. 
Wiadomości osobiste. Organizacja szkół. Kon- 
kursa.

#  T rzy  la ta  u s taw y  w odociągo­
wej d la  m. Lw ow a. Z dniem dzisiejszym 
upłynęły 3 lata od zaprowadzenia we Lwowie 
wodociągów. Wartość zdrowotna tej instytucji 
jest naprawdę wysoką i pod tym względem mie­
szkańcy Lwowa cenią wodociągi jako dobrodziej­
stwo. Strona jednak administracyjno prawna chro­
ma wskutek braków samej ustawy wodociągo­
wej i przeto dla wielu mieszkańców wartość tego 
dobrodziejstwa maleje. Trzyletnia praktyka to 
wykazała i przeto organa miejskie w interesie 
ogółu będą musiały postarać się o potrzebne 
zmiany bądź w ustawie samej, bądź w prz pi­
sach wykonawczych do niej.

#  D om y d la  robo tn ików . W sobotę 
obradował w ratuszu pod przewodnictwem dr. 
Małachowskiego, komitet organizujący stowarzy­
szenie, które ma dostarczać tanich a zdrowych 
mieszkań robotnikom katolickim we Lwowie. 
Projekt, statutu, ułożony przez dr. J. K. Ste­
czkowskiego uchwalono, a do dalszych wstępnych 
w tej sprawie kroków upoważniono pp.: dr. Dy­
lewskiego, dr. Małachowskiego, dr. "T. Piłata i 
prof. dr. Thulliego.

—  W alne zgrom adzenie lwowskiego 
Towarzystwa właścicieli realności odbędzie się 
w piątek, d. 18 b. m., o godzinie 7 wieczorem 
w sali Tow. pedagogicznego przy ul. Zimorowi- 
cza 17.

— R ad a  n ad zo rcza  Towarzystwa wzaj. 
pomocy nrzędników-prywatnych odbędzie swe te­
goroczne posiedzenia w dniach 28, 29 i 30 
kwietnia b. r. we Lwowie.

— T yfus p lam isty . Na oddziale cho­
rób wewnętrznych (obserwacyjnych) tutejszego 
szpitala powszechnego stwierdzono kilka wypad­
ków tyfusu plamistego, skutkiem czego cały ten 
oddział zamknięto i chorych nie przyjmują.

— N a  zupę  rumfordzką rozdawaną przez 
Tow. św. Wincentego a Paulo, złożyli w dal­
szym ciągu w handlu p. Zborowieza (ul. Sobie­
skiego 2) pp.: Ignacy Drexler 1.0 koron, A. K. 
2, K. T. 20, Marya Rozwadowska 10, M. T. 2, 
Izabela hr. Russocka 10. Razem 54 koron.

A  Znaleziony w ulicy ^ama® ^ e
skiej złoty zegarek z niklowym łańcuszkie > 
odebrać właściciel w policyi. ^ ,

A  Przed teatrem  m iejskim  bj9rza 
wała policja w sobotę po południu j y  
Jakóba Czyża, a wieczorem znowu suty® ĵgty 
gmunta Schwadrona, którzy sprzedawa 
na przedstawienia operowe po wyższych ^

A  N agłow nym  dworcu*";
p rz y trz y m a n o  onegdaj u m ysłow o  cn 
d n ik a  k ra w iec k ie g o  Fiszla G anza. g0-

A Wielką awanturę
botę po południu w ulicy Gródecki J 
złodziej Antoni Walko. W chw ili S j  
chciał go aresztować, Walko rz u c ił 81* 
podarł na nim płaszcz i chciał go r°z uj,ez^9 
inni żołnierze policyjni zdołali dopier°^^ẑ ^  
doić awanturnika i odstawić go do “ 
licyjnych.

Czyn szaleńca. Wc*orąJ
d n iu  k o ło  k o śc io ła  OO. B e rn ard y n  
z n a zw isk a  sza len iec  w yciągnął  ̂ *u „u  1 
zy k an to w i 22 p. p . F ry d e ry k o w i _ ^ ^stęP® 
b lę  i  c ią ł  go n ią  n a jp ie rw  w gIoWę» 
w  lew ą  rę k ę . wio®0

C iężko ra n n eg o  K argego  ods 
sz p ita la  garn izo n o w eg o , n iezn ajo m e# 0^  ^ je la 1
zaś oddano  w  op iekę  k o m isa ry a to w i fe>l-

A  K r o n i k a  p o l i c y j n a .  ' ^ J o0o 
ności przy ul. Sykstuskiej 20, onąj ^ 
gdaj znaczniejsza ilość bielizny, zna 
mi 0. B. “

Zgubiono list, zawierający 
w ą na 9 0 0 0  K. i srebrny zegarek da 
ma wisiorkami.

Z mieszkania kupca Salom ona t
przy ul. Bóżniczej, skradziono wczJr .rj
garek z takimże łańcuszkiem, wa.rtosoi

dł°
W  ulicy Z am arstynow skiej nap® P r'

ra j wieczorem k ilku  drabów  na  wi
skiego M ikołaja K aczm arczyka, a p j egtJ
w r a  t a n r r r a  ty i i i  7 Lro n  ci a n i  a  I r r t T O I l .zrab o w ało  m u  k ilk a n a śc ie  koron, 
n a  tro p ie  ra b u s ió w .

— Zmarli W o sta tn ich

l / '

wie, Jozef Gwożdziański, pomocniczy
Michał bopdowy, w 65  roku życia; 

towarzysz kamieniarski, w ru»-<y 
Leon Misiakiewicz, towarzysz sztuki ,r 
w 42 roku życia; —  F ra n c is z e k  ^w  i u a u  / . y u i cf c ,  -----------------------  ̂ \ r n v l

em. adjunkt dyrekcji policyi, w 60 ro ĝi 
Celina Waszkowska, więzień Sybiru 
w 81 roku życia.

Oddział p rzem y sk i g a h ^

saligospodarskiego odbędzie doroczne w a ln o ^ ^  
dzenie w piątek, dnia 18 b. m., w
e tra tu  w  Przem yślu.

- -  D r u g i  Zjazd „O gniw a", r%
3E!sh stow arzyszeń akadem ickich w AU 
począł się wczoraj w  K rakowie. P 1'2? * 
delegatów , w ysłanych  przez 22  tow arzJs 
reprezentantów  w szystkich k r a k o w s k i c h  3  , jeg®9

Lwowa 5  £szrń akademickich przybyli: ze Li 6,
"  ' " e j P 0

Pu­
chaczów Politechniki, Biblioteki si l'ielJ^ inipf

n .. \-rr\ 1 V ł

„Czytelni akademickiej", j B ^ ^ A m o c y . '  tr
chaozów Uniwersytetu, „Bratniej P°®

,ów Politechniki, Biblioteki sBlC 
„o, akademickiego koła Tow. Szkoty 
teehuickiego koła.Tow. Szkoły gW L
teki słuchaczów weterynarzy, Bihh° ^  
czów leśnictwa; ze Stanisławowa ds?0L a d# ,.jj 
tów Tow. młodzieży polskiej, z d^
delegatów Tow. „Znicz", z Czerni0* 1;  ' g d«‘ 
delegatów Tow. „Ognisko", z Wiedlliafeo 
gatów tamtejszego „Ogniska". Nadto J pfle U 
przybyli delegaci młodzieży akademi® 
wającpj na prowincji, z Z u ry ch u  Je 
imieniem zjednoczonych Towarzystw ^ 0#  
polskiej, z Warszawy 3 delegatów, z
■Wen. £op«r>

Na pierwsze posiedzenie w  s, r0{esot°J -  
w „Collegium novnm" przybyli też P ĝ ji p̂ .j 
Uniwersytetu; rektor prof. dr. Krz;  jj0iss,
dr. Zoll (starszy), dr,. Ł azarski,

- d°0.Cybulski, dr. Cyfro wicz, dr. R og°yb*" tgsil  y 
Po licznych przemówieniach, n8 P

Grabski odczyt: „Zadanie intelig o ^ J  
wincyi" i dokonano wyborów. ^ l o  9

Po południu w sali „Sokoła  ^
drugie posiedzenie. Obrady potrwają ^  ,#i'

— P ożar. W gminie Bast0^ _  
szczył w tych dniach pożar 12 budyń 
ubezpieczona, wynosi 8000 K. „ lii Si , .rtlr

— T ajem nicza  spraw a. t
wowa donoszą do S tó w a  F o lskw g0 ■ j e2iUpoley  
dnia 9 b. m., pomiędzy stacjami ego ^  
Dubowcami przi jechał pociąg aiezna^„„A 
zwiska księdza, którego ciało m ""
pała w kawałki.

Tajemniczy zam acH ^  ^
telegrafują nam: G orresp. y
Okazało się, że hr. Gsaky, który g ra^an0
decky’ego dokonał zamachu u® p- aje u»_
jest o b łąk a n y . P. B rabanetzow ej
jest ona ciężko raną, onegdaj *  szpfls^ ' rf/
jej kulę. Csaky’ego odstawiono^ 0

— Trzęsienie z ie m i .  . tr*?5
donoszą: Dało się tu czuć  ̂ wc
ziemi. Nie wyrządziło atoli żądny j 0q

-  Samobójstwo.
Przełożona prywatnego domu a tutaj
jaka Mars, pozbawiła się oneg gtr*e 
zażywszy wprzód trucizny a uas ęp



io
w ?  2 rewolweru.- Jak  słychać, Mars miała 

jedj leazailą w proces; zarzucano jej bowiem, 
3 z pacyentek wbrew jej woli wysłała do 

cVa . ^łąkanych, mimo, żepacyentka ta była 
ł ' ko na serce.

toffi Jiteracto-artjstrczflB.
®ie^i"^Wie łą k i“, legenda indyjska Henryka 
^ 8złiU /.lcza’ którą niedawno drukowaliśmy w 
* -*etonie> ukazała się w paryskim F ig a ro  

°rnem tłómaczeniu B. Kozakiewicza.

Poniedziałek.
k̂o we wtorek wystąpi p. Kamiński,

t e a t r u  donoszą: Wczorajsze szóste z 
**ę ^Podstawienie „Erosa i Psyche" odbyło 

te ^rzJ  wysprzedanej widowni. Powodze- 
'kô e^° Pięknego utworu jest wielkie i wyją- 
^stąpi a najbliższe przedstawienie tej sztuki 
^  ^  z Powodu zapowiedzianych nowości, do-

■ fcllfi’’ ,,c U*
aU8t‘‘ ° w znakomitej tragedyi Goethego

îżo  ̂ • Sędzię to popularne przedstawienie po
cenach.

aidio 8ensacyjnej nowości rossyjskiego autora 
%  «*a „T)zieci Waniuszyna" próby sceni-
*ie 8: Połnym toku. Premiera ta, która odbę- 

J  O  czwartek, świetnie się zapowiada. 
S y^  aP°wiadany na środę „Trubadur' odło- 

2°staje na niedzielę. Będą to dwa poże- 
Nfa a mianowicie p. Giacomo Ka-

tiut 1 Pan-ny Józefiny Kurtzównej, a zarazem 
Panny Heleny Makowskiej w partyi Azu-

Zakończenie sezonu operowego wystawi 
°kla nową, a we Lwowie nieznaną operę 

°%tySa "Hamlet", z którego próby orkiestrowe
się codziennie.

^ eP e rtu a r  te a tru  m iejskiego 
w e Lw ow ie.

w poniedziałek po raz pierwszy „Ly- 
operetka w 8 aktach Pawła Linckego. 

■ ^ t° rek po raz siódmy (popularne przed­
mą, le’ P° cenach zniżonych) „Faust", tra- 
* fol; ^  ® aktach Goethego, z p. Kamińskim

l̂ f i s t a .
%  e środę po raz drugi „Lysistrata", ope- 

w 3 aktach Pawła Linckego.
ZW  czwartek po raz pierwszy '(nowość): 

8łjsbjel Waniuszyna", sztuka w 4 aktach z ros- Sff k- Najdienowa, przełożył H. Zbierz-

%  ^  P ^ tek po raz trzeci „Lysistrata", ope- 
3 aktach P. Linckego.

|)

Odstawienie amatorskie
w Kasynie miejskiem.

wJtw orne  towarzystwo, które w 
te4J  sfodę grało z takiem powadzeniem 

jv-Ze amatorskim u hr. WTodzimierzo- 
w° 8arle(iuszvckiej  Przeniosło sie w sobotę 

Kasyna miejskiego, gdzie po raz 
. agrało na  cele dobroczynne.

: °, trzech polskich jednoaktówek, gra- 
k f r n ^  ^r °d§’ dodano jedną francuską: 
ti dha e^r ŝes de Lambinet", comedie par 

eC> 6t Halevy. Ten jeden akcik był 
ol?f°8t Przedstawienia, bo zagrany był 
V zał0 .Oncertowo. Przy tej sposobności 
V6*- de znowu, że podobne farsy i „le- 

s fldeau“ jak „Pomyłka pana Lambi- 
Znośne tylko w oryginale, bo w tłó 

, a§i tracą cały humor czysto francuski.
J^i. p ^ o r z y  zagrali jak rodowici F ra n ­
i ą  ^ ^ b i n a  Anna Woiańska była dosko- 

pani Felicya Krzeczunowiczowa 
3  ur , Marya Skrzyńska jaśn ia ły  niezwy- 

t ? ’ Pan Ignacy Skrzyński, pan Sta- 
rN c k  ry£czyński t dr. Włodzimierz Dzie­
wki, a * grali z ogromną werwą i humo- 
jj'°staci Konstanty Brunicki dał nam w 
, § hje d ana Lambineta kreacje , jakiej by 

P ^ s t y d z i ł  najznakomitszy artysta 
. \ y e Jego gra  odznaczała się świetnem 
PM ie/ > em typu, zręcznem utrzymaniem 
d W SL  nadzwyczajną naturalnością 
^ eJą Pp13806 j a t  i w ruchach i- słowie i 

‘jncuską nieskazitelną, 
j, ll(izpe ê a i t  P a r is ie n  a u  b o u t des onglts.

nagrodziły tę nadzwyczajną 
/a wes co m p lim en ts  M o n s ie u r  L a m -

P a r is e łte  de L eopo l.

% t i °Us

y  s a k C L o - ^ e j .

Oq

nap a d u  n a  J M .  ks. r e k to ra  p r o f .  
d r . F i ja łk a ) .

Lw ów , 12 marca.
k* Epilog

n'at^ r ' Fijałka, zanego już z poprze- 
tuteW doniesień, rozgrywa sie dziś

Jazym sądzie powiatowym S. IIL

dh- Prof naPadu na JMagn. rektora

Na ławie oskarżonych zasiadają: 1) Mi­
kołaj S t a d n y k ,  obecnie słuchacz filozo­
fii w W iedniu; 2) Metody O g r o d n i k ,  słu­
chacz p ra w ;  8) Franciszek Józef M a r y ­
s i u  k, słuchacz filozofii; 4) Leon H a n k i e -  
wi c z ,  słuchacz praw na Uniwersytecie w 
Pradze ; 5) Iwan Ł  u c i o w, słuchacz praw na 
Uniwersytecie w Pradze; 6) Mikołaj B a- 
b y n ,  słuchacz filozofii; 7) Iwan H a ł u s z -  
c z y ń s k i ,  słuchacz filozofii; 8) Em il A rtur  
S e e l i e b ,  słuchacz p ra w ; 9) Osyp N a s i e l ­
s k i ,  słuchacz filozofii; 10) Wiktor P e t r y -  
k i e w i c z ,  słuchacz filozofii; 11) Ilarion 
B r y k o w i c z ,  słuchacz filozofii; 12) Boman 
S t e l m a c h ó w ,  słuchacz filozofii; 13 Al­
fred J  e ł  o w i c k i, słuchacz P o l i t e c h n i k i .

Wszyscy oskarżeni są o przekroczenia 
z §§ 312 i 314 u. k. popełniona przez to, 
że w  d. 16 paździeznika z. r. wtargnąwszy 
po godzinie 8 rano gromadnie na odbywa­
jący się właśnie w jednej z sal tutejszego 
Uniwersytetu wykład ks. prof. dr. Fijałka, 
obrzucali go jajami wśród okrzyków: P e re a t!

Bozprawę prowadzi sekretarz sądu p. 
C z e r n i a w s k i ;  oskarża zastępca prokura­
tora państwa p. I T a n c z a k o w s k i ;  
bronią oskarżonych adw. dr. Kość L e- 
w i c k i ,  dr.  S z u c h i e w i c z  i dr.  Z a h a j -  
k i e w i cz.

Po odczytaniu oskarżenia prokuratoryi 
państwa we Lwowie, przesłuchał sędzia p. 
C z e r n i a w s k i  oskarżonych.

Osk. S t a d n y k  nie poczuwa się do 
winy, gdyż nie brał udziału w całej awan­
turze. Przyznaje tylko, że po demonstracyi 
przechodził korytarzem.

Oskar. S t a d n y k  nie był również w 
sali, w której ks. F ijałek w ykładał, a sa­
mego ks. F i ja łka  nawet nie zna i pierwszy 
raz dopiero widział go dziś w sali sądowej. 
(Wesołość). W czasie demonstracyi przeciw 
ks. Fijałkowi był na korytarzu.

Osk. M a r y s i u k  w czasie awantur 
nie był również w sali.

Sędzia p. C z e r n i a w s k i :  Dlacze­
go przyznał się pan do brania udziału w 
tej awanturze w toku śledztwa dyscyplinar­
nego na Uniwersytecie lwowskim ?

Oskar. M a r y s i u k :  Nie przyznałem
się....

Osk. H a n k i e w i c z nie poczuwa się 
również do winy. W  śledztwie dyscyplinar- 
nein przyznał się do brania udziału, gdyż 
odpowiadałby jako akademik; w toku śledz­
twa sądowego wyparł się wszelkiej winy, bo 
co innego jest śledztwo dyscyplinarne, a 
śledztwo sądowe.

Osk. L u c i ó w  nie był w sali, przyszedł 
już po demonstracyi.

Osk. B a b y n  zeznaje jak poprzedni i 
dodaje, że po demonstracyi był na kory-
t  uil Z. U:-

S ę d z i a :  Świadkowie widzieli pana 
w s a l i !...

Osk. B a b y n :  Nie byłem tam.
Dalsi oskarżeni II a ł  u s z y ń s k i i 

S e e l i e b  nie poczuwają sio również do 
winy.

Osk. N  a s i e 1 s k i nie wiedział nic o 
demonstracyi. —- Będąc przypadkowo przy 
drzwiach, zaglądnął do sali, gdzie tłum krzy­
czał. Przy końcu demonstracyi wszedł do sali.

Oskar. P e t r y k i e w i c z ,  B r y k o -  
w i c z  i S t e l m a c h ó w  podają zgodnie, że 
w demonstracyi udziału nie brali.

Oskar. J e ł o w i c k i ,  słuchacz Polite­
chniki, nie może sobie przypomnieć, czy w 
dniu krytycznym był na Uniwersytecie. Baz 
był tylko na Uniwersytecie, gdy była de- 
monstracya i wtedy wepchnięto go do sali. 
Jaka  to jednak była demonstracja, obecnie 
nie może sobie przypomnieć.

Z kolei przystąpił sędzia p. C z e r ­
n i a w s k i  do przesłuchania świadków.

Sw. ks. dr. Jan  F i j a ł e k ,  rektor U n i­
wersytetu lwowskiego, opowiada, że idąc 
dnia 16 października z. r. na wykład, spo­
tkał na korytarzu więcej niż zwykle teolo­
gów i świeckich, którzy nie ukłonili się. 
Wszedłszy do sali wykładowej, chciał po 
odmówieniu modlitwy, rozpocząć' właśnie wy­
kład, gdy nagle strzeliła za drzwiami kapsla, 
a po chwili wpadła do sali grupa ludzi świe­
ckich z podniesionem i'w  górę laskami, wo­
ła jąc : „Pereat Fija łek!"  Słuchacze świadka 
siedzieli spokojnie na miejscu, przybyli zaś 
poczęli przybliżać się do katedry z podnie­
sionemi laskami. Bównocześnie z po za drzwi 
zaczęły padać jaja, walając jego odzież. Li­
czba demonstrantów rosła coraz więcej, a 
ja ja  poczęto rzucać częściej. Świadek widząc 
awanturę, zszedł z katedry i chciał się udać 
na korytarz. W  drzwiach jednak laską czy 
ręką został z tyłu uderzony w nogę. Na ko­
rytarzu spotkał się z sekretarzem Uniwersy­
tetu dr. Winiarzem, któremu opowiedział o 
zajściu. W  pół godziny wrócił do sali i roz­
począł wykład. Demonstranci rzucili ogółem 
kilkadziesiąt sztuk jaj.

Po przedstawieniu świadkowi każdego 
z obecnych w sali oskarżonych, podaje, świa­
dek, że o żadnym z nich stanowczo nie mo­
że powiedzieć, czy brał udział w zajściu; 
zdaje mu się jednak, że Metody Ogrodnik i 
Alfred Jełowicki w czasie zajścia w sali byli 
obecni i udział w demonstracyi brali. Lecz 
równie i ich jako takich oznaczyć nie może.

Celem demonstracyi, zdaniem świadka, w 
pierwszej linii było, ażeby wykład udare­
mnić, w dalszym zaś, aby świadek zrzekł 
się godności rektorskiej.

Na dalsze pytanie obr. dr. S z u e  hi  e- 
w i c z a  podaje świadek, że osobiście, jako 
człowiek i kapłan do oskarżonych nie ma 
żadnej pre tensji ,  urazę im przebaczył i da­
rował już w chwili zajścia. Czuje się do­
tkniętym tylko jako rektor i profesor U ni­
wersytetu i w tym charakterze przyłącza się 
do postępowania karnego.

Pytanie obr. dr. Sz u c hi e w i c z a: „Czy 
świadek nie uważa forum sądowego w n i­
niejszej sprawie za ograniczenie autonomii 
Uniwersytetu" — sędzia uchylił, albowiem 
odpowiedź na pytanie to dla sprawy niniej­
szej jest obojętne.

Na dalsze pytanie dr. Szuchiewicza od­
powiada świadek, że w bieżącym roku szkol­
nym wybrany został po raz drugi rektorem, 
bo po pierwszym wyborze, zrzekł się tej g o ­
d n o śc i.

Św. dr. Aloizy W i n i  a r  z, docent i se­
kretarz Uniwersytesu, zeznaje, że w dniu 
krytycznym wchodząc dó gmachu uniwersy­
teckiego, usłyszał nagle krzyki kilkudziesię­
ciu ludzi. Przypuszczając, że rozgrywa się 
prawdopodobnie jakaś awantura, wbiegł 
szybko na  schody. Wyszedłszy na korytarz, 
zobaczył przed salą, w której wykładał ks. 
Fijałek, grupę złożoną z kilkunastu ludzi. — 
Ks. Fija łek  wychodził właśnie z sali w 
splamionem ubraniu. Towarzyszył mu jeden 
kleryk rzym. kat., który — .jak się zdawa­
ło —  chciał go ochraniać przed możliwemi 
napaściami. Stojący na korytarzu przywitali 
wychodzącego ks. F ija łka okrzykami: P e­
r e a t!  — trzymając przytem laski, wznie­
sione do góry. Świadek odprowadziwszy ks. 
F ija łka do sali konferencyjnej, powrócił na 
korytarz i wzywał stojących tam młodzień­
ców do podania swycli nazwisk. Nie chcieli 
jednak tego uczynić, wznosili natomiast usta­
wicznie okrzyki: P e re a t!

Żadnego z demonstrantów w sali nie 
widział i nie jest  w stanie żadnego z nich 
rozpoznać, gdyż przyszedł do sali już po 
zajściu, natomiast po zajściu będąc na ko­
rytarzu, słyszał z odległości około 10 k ro­
ków jak  pewien akademik otworzywszy drzwi 
do sali pierwszej, coś głośno do obecnych 
tam alumnów przemawiał. W  czasie prze­
mowy usłyszał świadek słowo „solidarność" 
i wnioskuje ztąd, że akademik ten wzywał 
obecnych tam alumnów do solidarności i o- 
puszczenia sali. Zdaniem świadka demon- 
stracya udała się tylko w połowie, gdyż z 
postępowania tego akademika, który podał 
nazwisko swoje jako Mikołaj Stadnyk, sądzi, 
że demonstrantom chodziło o wciągnie le  do 
demonstracyi ruskich alumnów, co unosie 
nie udało. Świadek sądzi, że ci akademicy, 
którzy podali mu swoje nazwiska, a miano­
wicie : Stadnyk, Ogrodnik, Marysiuk, Han- 
kiewicz, Luciów i Seelieb musieli brać udział 
czynny w demonstracyi, a to dlatego, gdyż 
po zajściu widział ich obok kościoła św. Mi­
kołaja rozmawiających. Zdaniem świadka cze­
kali oni na to, co im powie Mikołaj Sta­
dnyk, który poszedł do sali, do alumnów. 
Oprócz swego subjektywnego zapatrywania, 
świadek niczem swoicii zeznań poprzeć nie 
może.

Na szczegółowe pytania obrońców po­
daje świadek, że nie przypomina sobie roz­
mowy z demonstrantami przy spisywaniu 
ich nazwisk, twierdzi natomiast stanowczo, 
że nie używał słów „jeśli panowie nie j e ­
steście tchórzami — to podacie swoje n a ­
zwiska !“

Osk. Metody O g r o d n i k  i Iwan Ł  u- 
c i o w  podają, że świadek użył do nich słów: 
„jeśli nie jesteście tchórzami....“

Sw. dr. Antoni K a l i n a ,  prof. U ni­
wersytetu, idąc dnia 16 października z. r. 
na wykłady, usłyszał na schodach nagle 
wielką wrzawę, poczetn wszedłszy na kory­
tarz, ujrzał tam około 30 słuchaczów. Po 
drodze spotkał dr. Winiarza i dr. Twardow­
skiego i od nich dowiedział się o demon­
stracyi. Zajrzawszy do sali spostrzegł na ka­
tedrze wieiką plamę. O samej demonstracyi 
nie może dać żadnych wyjaśnień, _ gdyż 
przyszedł już po demonstracyi. Żadne­
go z oskarżonych nie może świadek 
wskazać jako takiego, któregoby po zajściu wi­
dział i w ogóle nikoby nie mógł po upływie 
tylu miesięcy poznać.

Sw. dr. Zygmunt B a t o w s k i  widział 
w dniu krytycznym na korytarzu ponad 20 
akademików, którzy hałasując i wznosząc 
rozmaite okrzyki, usiłowali wtargnąć do sali 
wykładowej. Świadkiem zajścia całego nie 
był, w skutek czego nie może powiedzieć, 
czyli który z oskarżonych brał udział w de­
monstracyi.

Po przedstawieniu świadkowi obecnych 
w sali rozpraw oskarżonych, oświadcza, że 
żadnego poznać nie może jako takiego, któ­
ryby był po demonstracyi na korytarzu.

Sw. Jan  P n  i a k ,  pedel Uniwerytetu, 
nic nie widział, gdyż przyszedł po zajściu. 
Żadnego z demonstrantów nie mógłby poznać.

Sw. Antoni Ł a n o w y ,  woźny Uniwer­
sytetu, był świadkiem jak grupa z kilku 
akademików złożona wpadła do sali, w któ­

rej wykładał ks. Fijałek, gdy inni pozostali 
na  korytarzu poczęli rzucać do środka sali 
jajami. Akademicy stojący na korytarzu wo­
łali przy tem po rusku: „wykinuty, hrymnu- 
ty jeho z katedry!" Widząc awanturę i na­
pływający do sali tłum, s tanął we drzwiach 
i nie chciał nikogo puścić więcej do sali. 
Przy tej sęosobnośsi otrzymał "kilka sztur- 
chariców. żadnego z obecnych w sali sądo­
wej oskarżonych nie może wskazać jako"de- 
monstrantów.

Sędzia zarządza 10-minutową przerwę.
Po przerwie przesłuchał sędzia p. Czer­

niawski dalszych świadków.
Św. Leopold K l e m e n t o w s k i ,  s łu ­

chacz III. roku teologii, był w czasie k ry ­
tycznym na wykładzie ks. Fijałka. Na od­
głos jakby trzasku zapałki, powstał na  ko­
rytarzu hałas, a równocześnie ze 20 akade­
mików wdarło się do sali wykładowej i po­
częło obrzucać ks. F ija łka  jajami i kaszta­
nami. Żadnego między oskarżonymi nie może 
wskazać jako demonstranta. Świadek słyszał 
tylko od słuchacza teologii Engla, że osk. 
Nasielski miał się przed nim przyznać do 
udziału w demonstracyi.

Sw. Karol B i a l i k i e w i c z ,  słuchacz 
III .  roku teologii, zeznaje co do saAego zaj­
ścia zgodnie ze świadkiem poprzednim. P o ­
daje nadto, że naliczył 13 plam od rzuco­
nych jaj.

Sw. Ja n  E n g e l ,  słuchacz III. r. teo­
logii, widział między wpadającymi do sali 
wykładowej demonstrantami osk. Nasielskie­
go. Nasielski wychodząc ostatni z sali gwi­
zdał. W  trzy dni później rozmawiał świa­
dek z oskarżonym Nasielskim, który przy­
znał się przed nim do oddania w kancela- 
ryi uniwersyteckiej legitymacyi. Czy Nasiel­
ski brał czynny udział w demonstracyi tego 
świadek stwierdzić nie może.

P r o k .  P a ń s t w a :  Jak  Nasielski gwi­
zdał ? ,

S w.: Gwizdał w ten sposób, że wło­
żył cztery palce do ust.

Św. Leonard H a s c h l e r ,  słuchacz 
III. r. teologii zeznaje podobnie jak  św. 
Klementowski, dodając tylko, że demonstran­
ci wpadłszy do sali, wołali: „pereat! h ań ­
ba!" i jakieś słowa ruskie, których znacze­
nia podać nie umie. Między oskarżonymi 
nie może świadek poznać żadnego z demon­
strantów.

Św. Jan  B u r k ę ,  słuchacz III. r. teo­
logii, między przedstawionymi mu w sali 
rozpraw oskarżonymi, nie może wskazać de­
monstrantów. Nie przypomina sobie także, 
by który z demonstrantów przy opuszczaniu 
sali gwizdał.

Św. Karol M a k s y m o w i c z ,  słuchacz 
III. r. teologii, zna osk. ITankiewicza i L u ­
ciów? ale między demonstrantami ich nie 
zauważył.

Św. Jan  O g r o d n i k ,  słuchacz III. r. 
teologii, widział tylko między dem onstran­
tami osk. Marysiuka, który wołał „Pereat 
r e k to r )“

Św. Józef S z e l e s t ,  słuchacz III. r. 
teologii, był tym, który wyprowadzał z sali 
ks. Fijałka. Między stojącymi na korytarzu 
zauważył osk. Brykowicza; czy on jednak w 
zajściu bra ł udział, tego świadek nie wie.

Sw. Józef W o l a r i s k i ,  słuchacz III. 
roku teologii, zna tylko osk. Kasielskiego, 
ale w sali między demonstrantami go nie 
zauważył.

few. Feliks Z a l e w s k i ,  słuchacz III. 
roku teologii, jakkolwiek był obecny w czasie 
całego zajścia, nie może jednak wskazać de­
monstrantów.

Św. Michał B r y k o w i c z ,  słuchacz 
I I I  roku teologii, oświadcza, iż korzysta z 
dobrodziejstwa prawa i o d n o ś n i^  do swego 
brata  zeznawać nie chce. Między demon­
strantam i widział na sali tylkćPBabyna. —  
Przed wykładami dowiedział się od Stadny- 
ka, że będzie demonstracya, a gdy Ogrodnika 
zapytał się słowami: „Śzczo budę?", odpo­
wiedział mu ten tylko: „Bude". Hałuszczyń- 
skiego widział na korytarzu doniero po de­
monstracyi, ale czy było to w dniu demon­
stracyi, czy w dzień później, z powodu up ły ­
wu dłuższego czasu stanowczo powiedzieć 
nie może.

Sw. Onufry W o l a ń s k i ,  słuchacz III. 
r. teologii, dowiedział się przed wykładami, 
od Babyna, że będzie demonstracya przeciw 
ks. Fijałkowi. Babyn chciał, aby alumni r u ­
scy przyłączyli się do demonstracyi, na  co 
jednak  świadek odrzekł, iż alumni w de­
monstracyi udziału wziąć nie mogą. Nie przy­
pomina sobie tego tylko, czy Babyn wzy­
wał do czynnej demonstracyi, czy chciał ty l­
ko, aby połączyli się z demonstrantami w 
okrzykach. Stanowczo stwierdzić również nie 
może, czy na sali między demonstrantami 
byli Petrykiewicz i Brykowicz.

Sw. ks. Leopold L e n a r d  podaje, że 
w czasie krytycznym był na wykładzie prof. 
dr. Kaliny. O godz. 8 -30, co świadek dokła­
dnie pamięta, popatrzywszy na zegarek chciał 
odejść z wykładów. Wówczas przystąpił do 
świadka osk. Hilary Brykowicz i powiedział 
po rusku: „proszę nie odchodzić, bo profe­
sor zaraz przyjdzie!" Słów dokładnie świa­
dek nie pamięta, ale treść odpowiedzi p a ­
mięta. Ozy Brykowicz przedtem nim to do
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świadka powiedział, był w sali, tego świa­
dek nie wie.

N a tem o godz. 2-15  odroczono roz­
prawę do godz. 4 80 po południu.

(K r a d z ie ż e  ko lejow e).

(T e le fo n em ).

K raków , 14 marca. (T e l. p r y w a tn y ) .  
W  dalszym ciągu sobotniej rozprawy trybu­
nał odrzucił wniosek obrońcy dr Badera, 
który domagał się wezwania jednego świad­
ka, mającego zeznać, że obwiniony Moczul­
ski miał już raz napad ostrego szału.

Z kolei oświadczył prokurator Państwa, 
że nietylko podtrzymuje oskarżenie przeciw 
Pilawskiemu i Lachnitowi o kradzież kolii 
hr. Borkowskiej, wartości ponad 6 0 koron 
i przeciw obwinionemu Holikowi o kupno 
tej kolii, ale obecnie rozszerza alternatywnie 
oskarżenie przeciw Pilawskiemu i Lacknito- 
wi o kradzież bransoletki z brylantami, gdyż 
Holik zeznał, że taką bransoletkę kupił i za­
płacił za nią 3200 koron. Rozszerza także 
alternatywnie oskarżenie przeciw obwinione­
mu Hortkowi o kupno tej bransoletki. Roz­
szerzeniu oskarżenia sprzeciwiła się cała o- 
brona, a imieniem jej dr. Goldhammer prosi 
trybunał, aby wniosek prokuratora odrzucił.

Przewodniczący oświadczył imieniem 
trybunału, iż nie ma prawa odrzucić alter­
natywnego oskarżenia, ale w odpowiedniej 
chwili, t. j. przy stawianiu pytań, rozważy, 
czy należy to rozszerzenie oskarżenia objąć 
pytaniami.

Następnie odczytano odezwy dyrekcyj 
kolei państwowych w Krakowie, Lwowie i 
Stanisławowie, które stwierdzają, iż po a re ­
sztowaniu oskarżonych kradzieże na kolejach 
prawie zupełnie ustały.

W dalszym ciągu rozprawy uczynił o- 
brońea dr. L e w i c k i  wniosek, aby trybunał 
zażądał od dyrekcyi kolei w Stanisławowie 
wyjaśnienia, jakie tam znowu odkryto kra ­
dzieże.

Obrońca dr. G o l d h a m m e r  wnosi, 
aby trybunał zawezwał ponownie na świadka 
starszego komisarza policyi p. Balickiego i 
zapytał go, jakie dochodzenia toczą się dalej 
w sprawie kradzieży na kolejach i przeciw 
komu.

Prokurator sprzeciwił się tym wnio­
skom.

Przeciw rozszerzeniu oskarżenia prote­
stował jeszcze sam Pilawski. Pan p ro k u ra ­
tor — rzekł — jes t  od tego, aby oskarżał 
ludzi, ale to nie dowodzi jeszcze tego, abym 
ja  był złodziejem i ukradł nieistniejącą b r a n ­
soletkę.

Na pytanie przewodniczącego obw. Ho­
lik potwierdza, że kupił od Pilawskiego bran­
soletkę z 240 brylancikami za 3200 K., ale 
dodaje, iż nie wiedział, że pochodzi ona z 
kradzieży.

Obw. P i l a w s k i  w odpowiedzi na to 
podnosi, że już znawcy jasno oświadczyli, iż 
niemożliwem jest, aby istniała bransoletka 
szerokości 7 ctm. o 240 brylantach.

P r o k u r a t o r :  Sprawa ma się trochę 
inaczej !

Obw. P i l a w s k i :  Proszę mi nie prze­
rywać, j a  panu prokuratorowi nie przerywa­
łem, teraz ja  mam głos. W dalszym ciąau 
zapytuje, jak  mógł Holik kupić taką branso­
letkę, która wcale istnieć nie mogła.

Na pytanie sędziego przysięgłego Bu- 
trymowicza, Holik oświadcza, iż bransoletka 
ta  mogła być częścią odciętą od kolji.

Na tem przewodniczący odroczył roz­
prawę do dziś godziny 9 rano.

N a  dzisiejszej rozprawie trybunał od­
mówił wnioskom obrony o przesłuchanie 
starszego komisarza Balickiego na okoliczność, 
jakie toczą się dochodzenia i przeciw komu,
0 dalsze kradzieże na kolejach, oraz o we­
zwaniu dyrekcyi kolei w Stanisławowie, aby 
podała jakie kradzieże na kolejach w jej 
okręgu spełniono w ostatnim czasie.

Rozpoczęto czytanie rozmaitych aktów
1 protokołów zeznań osób z zagranicy, nie 
wezwanych do rozprawy. Dziś mają być sę­
dziom przysięgłym postawione pytania, k tó­
rych będzie około 100.

OSTATKA POCZTA

N a j j .  P a n  przyjął w sobotę o godzi­
nie 1 w południe na osobnem posłuchaniu 
charge d ’a ffa ir e s  n unc ja tu ry  papieskiej msgr. 
Nicotera, który wręczył Monarsze w łasnorę­
czne pismo Ojca św. Piusa X.

N a j j .  P a n  zaszczycił w sobotę Swoją 
obecnością uroczystość otwarcia na Politech­
nice wiedeńskiej nowego instytutu elektro­
technicznego. Na przemówienie rektora Najj. 
Pan  odpowiedział, że dążeniem Jego było 
zrównać Politechniki z Uniwersytetami, co 
do znaczenia jako szkoły wyższe. Rząd nigdy 
nie szczędził ofiar na cele rozwoju Politech­
niki, czego dowodem jest otwarcie tego no­

wego instytutu. Zakończył życzeniem dalsze­
go rozwoju. Następnie zwiedzał Monarcha 
szczegółowo nowy instytut.

W sobotnim obiedzie dworskim wziął 
między innymi udział tajny radca Adam 
Jędrzejowicz.

Tryesteriska rada  municypalna uchwa­
liła rezolucyę z protestem przeciw założeniu 
włoskiego fakultetu prawniczego w Rovereto, 
a domaga się założenia Uniwersytetu wło­
skiego w Tryeście.

Podobną rezolucyę uchwaliła rada miej­
ska w Gorycyi.

Z Warszawy piszą do D zie n n ik a  P o­
zn a ń sk ie g o :  „Znów awantura w warszawskim 
sztabie głównym. Przed dwoma laty głośną 
była sprawa podpułkownika Grimma, obecnie 
zaś wyszła na jaw sprawa kapitana Leontie- 
wa. Aresztowano go już przed dwoma ty ­
godniami. Leontiew sprzedał obcemu rządo­
wi —  tym razem nie typografie fortec i 
plany mobilizacyjne, ale poprostu spis agen­
tów tajnych sztabu rossyjskiego, znajdują­
cych się za granicą zachodnią państwa i 
czyniących tam potrzebne wywiady. — Rzecz 
wydała się na poczcie. Kapitan Leontiew 
otrzymywał z zagranicy znaczniejsze sumy 
pieniężne. Tymczasem w sztabie znajdował 
się imiennik jego, pułkownik Leontiew. — 
Przez pomyłkę poczta zaniosła przekaz temu 
ostatniemu. Ponieważ jednak suma była zna­
czniejszą, przeto zwróciła uwagę. Zapytany 
znienacka kapitan Leontiew, zkąd pochodzą 
pieniądze — zmieszał się, nie umiał się wy- 
tłómaczyć, wikłać się zaczął w odpowie­
dziach. Aresztowano go natychmiast. Rzecz 
sama i śledztwo odbywały się oczywiście w 
jak  najgłębszej tajemnicy. Dopiero od one- 
gda.j krążą o przebiegu sprawy różne wie­
ści, których naturalnie sprawdzić niepodobna.

„W toku śledztwa przesłuchiwano mnó­
stwo osób, głównie ze sfer wojskowych. Jak  
się zdaje jednak, wspólnika nie wykryto, a 
kapitan Leontiew działał na własną rękę. 
Przesłuchiwano również dwóch Polaków ze 
świata kupieckiego, jako znajomych kapitana 
Leontiewa, których widziano wielokrotnie w 
jego towarzystwie. Puszczono ich jednak na 
wolność po dwóch dniach, stwierdziwszy, że 
relacye ich z obwinionym oficerem, prócz 
zwykłej znajomości, nie miały w sobie nic 
podejrzanego. — Ponieważ czasy są wojen­
ne, a także ponieważ od czasu zdrady pod­
pułkownika Grimma odnośny paragraf prawa 
został obostrzony i kara kilkunastoletniego 
więzienia za podobne przestępstwo zmieniona 
została na karę śmierci — przeto rozeszła 
się pogłoska, że kapitan Leontiew został już 
rozstrzelany. Pogłoska ta jednakże jest co 
najmniej przedwczesną i potrzebuje potwier- 
dzenia“.

Z Petersburga donosi urzędowa depe­
sza: kapitan sztabu Gerszun, intelektualny 
sprawca zamachu, dokonanego przez studen­
ta Bałmaszewa na osobę ministra Sipiagi- 
na, oraz dwaj jego spólnicy, których on wy­
mienił, zostali onegdaj skazani na karę 
śmierci. Po odczytaniu wyroku Gerszun padł 
na kolana i błagał trybunał, aby przedłożył 
carowi prośbę o ułaskawienie. Gerszon pro­
sił o łaskę, aby mógł jako żołnierz w Azyi 
wschodniej życie swe poświęcić ojczyźnie.Try­
bunał postanowił przedłożyć carowi tę prośbę. 
Spólników Gerszona już stracono w Sehliis- 
selburgu.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Bada państwa.

W iedeń, 14 marca. Po otwarciu po­
siedzenia rozpoczęło się dosłowne czytanie 
iuterpelacyj.

Między innemi odczytano: In terpela- 
cyę posłów B o j k i  i tow. w sprawie zwal­
czania epidemij w Galicyi; interpelacyę p. 
Bazylego J a w o r s k i e g o  i tow. w sprawie 
zachowania się starosty w Rudkach i tam ­
tejszej żandarmeryi względem proboszcza ks, 
Stefana Onyszkiewicza i kilku włościan z 
okazyi zgromadzenia zwołanego przez pp. 
Dobroszyriskiego i Giżowskiego ; interpelacyę 
pp. R i z z i e g o i tow. w sprawie obcho­
dzenia się ze studentami włoskimi podczas 
ostatnich bójek studenckich w Wiedniu. 
Interpelanci żalą się, że włoskich studentów 
wyrzucono z auli uniwersyteckiej za to, iż 
w prywatnej rozmowie mówili po włosku; 
wzywają Rząd, aby postarał się, by włoscy 
studenci nie byli narażeni na tego rodzaju 
szykany i ukrócenie swych praw.

W iedeń, 14 marca. Jak  słychać w 
kuloarach poseł Skala ma zamiar zażądać 
zwołania komisji nagany przeciw Wolfowi, 
który go na sobotniem posiedzeniu nazwał 
„starym ło trem 11.

W iedeń, 14 marca. Prócz wspomuia- 
nych odczytano dzisiaj in te rpe lac je :  p.
T o l J i n g e r a  i tow. w sprawie stosunków 
na wiedeńskim targu bydła i przywozu za­
morskiego mięsa; P r  a ż a k a  i tow. w przed­
miocie wczorajszych ekscesów studenckich 
w Bernie; Bazylego J a w o r s k i e g o  i tow. 
w sprawie postępowania urzędnika kolejo­
wego W ładysława Nadachowskiego przy 
sprzedaży biletów kolejowych ruskim chło­
pom ; B. J a w o r s k i e g o  i towr. wrsprawie 
rzekomego nadużycia stanowiska urzędowego 
starosty Franza we Lwowie dla celów agi­
tac j i  politycznej.

K r a k ó w ,  14 marca. (T e l. p r y  w.) Obra­
dy II. Zjazdu ogólnego Związku polskich 
stowarzyszeń akademickich, „Ogniwa11 trw a­
ły wczoraj do godziny 2 w nocy i toczyły 
się nad sprawozdaniem delegatów. Rozpa­
trywano działalność poszczególnych stowa­
rzyszeń młodzieży akademickiej. Przeszło 
trzy godziny wypełniła  dyskusya nad s p r a ­
wozdaniem krakowskiej „Czytelni akademi­
ckiej : Dziś o godz. 10 rano w sali Koper­
nika w C olleg ium  N o v u m  rozpoczęły się dal­
sze plenarne obrady Zjazdu, poświęcone 
składaniu sprawozdań przez dalszych dele­
gatów. Po południu obrady w kom isyach : 
regulaminowej, budżetowej, dla wniosków i 
dla organizacyi Towarzystw na prowincyi. 
Na zakończenie Zjazdu odbędzie się jutro 
wycieczka do Wieliczki.

W iedeń, 14 marca. Generalny inspe­
ktor wojsk ks. Ludwik W i n d i s ch-G r  a e t  z 
umarł dziś w południe.

W iedeń, 14 marca. Prezydent Mini­
strów dr. Koerber dał wczoraj w hotelu Sa- 
chera obiad parlamentarny, w którym mię­
dzy innymi wzięli udział: Gubernator dr. 
Biliński, dr. Plener, Adam Jędrzejowicz, 
Baernreither, dr. Bobrzyński, hr. Antoni Wo- 
dzicki, Wiceprezydent izby Kaiser, Gniewosz, 
Lueger, Fuehs. Ebenboch, hr. Palffy, hr. 
Czernin, baron Morsey, baron Oppenheimer, 
radcy ministeryalni dr. Singhart i Bleyleben.

W iedeń, 14 marca. Donoszą telegra­
ficznie, że okręt „Cesarzowa11 przybył do 
Czifu, a okręt „A spern11 do Szangaju.

B udapesz t, 14 marca. Tutejsza par- 
tya socyalno-demokratyczna urządziła wczo­
raj uroczysty obchód. Udano się w pocho­
dzie pod pomnik Pótófiego, gdzie wygłoszo­
no mowy i złożono wieńce. Spokoju nie za­
kłócono.

B udapeszt, 14 marca. Około 4.000 
pomocników krawieckich i 200 drwimy eh 
majstrów zastrejkowało.

D over, 14 marca. Cesarz Wilhelm przy­
był tu wczoraj z kilkogodzinnetn spóźnie­
niem i po rozmowie z niemieckim konsulem 
udał się w dalszą podróż.

P aryż, 14 marca. Senator Trarieus 
um arł wczoraj rano.

Paryż, 14 marca. Jak słychać, japoń­
ski a ltaehe  wojskowy na żądanie rządu fran­
cuskiego opuści wkrótce tutejsze stanowisko, 
z powodu ostatnich zajść.

K on stan ty n o p o l, 14 marca. Rozpo­
czął się tu przed sądem karnym proces prze­
ciw Tahirbejowi i spólnikora, oskarżonym 
o frymarczenie orderami.

K o n stan tynopo l, 14 marca. W sku­
tek interwencyi ageutów cywilnych uregu­
lowano kwestyę kościelną w Strumicy, od 
wielu lat będącą powodem sporów. Porta 
pozwoliła wybudować tam bułgarską cerkiew.

L ondyn , 14 marca. P a l l  M a i l  G a -  
ze tte  sądzi, iż podróż cesarza W ilhelma na 
morze Śródziemne jest  najlepszym dowodem, 
iż ogólna sytuacya jest spokojną, gdyż ina­
czej cesarz W ilhelm nie opuszczałby na 
dłuższy czas kraju.

T okio, 14 marca. Dotychczasowa sub- 
skrypcya na  pożyczkę państwową przyniosła 
452 mil. jennów.

K ongres S taroczeski.

P raga, 14 marca. Wczoraj odbył się 
przy wielkim, udziale kongres partyi Staro- 
czeskiej. Przewodniczący Matusz, zagajając 
obrady skreślił ogólną sytuacyę polityczną. 
Rozwinęła się dłuższa dyskusya. Poseł dr. 
Savek wywmdził, że nie powinno się uparcie 
trwać przy zapatrywaniach politycznych z 
przed lat 30, ponieważ stosunki się dziś 
zmieniły. Mówca zaproponował rewizję pro­
gramu narodowego. — Palacky oznaczył sy­
tuacyę jako bardzo smutną i ubolewał nad 
szerzeniem nienawiści w narodzie.

P raga, 14 marca. Na wczorajszym kon­
gresie staroezeskim przemawiał dr. Braf, który 
podniósł, że koalicya z Młodoczechami i agra- 
ryuszami jes t  bardzo korzystną. Mówca poj­
muje, że po niemieckiej obstrukcyi musiała 
nastąpić czeska, ale należy sobie dokładnie 
zdać sprawę z powodów jej. Z początku po­
dnoszono, że obstrukcja  dopóty będzie pro­

wadzona, dopóki nie będzie napraw . gjente 
wda wyrządzona Czechom przez, z 0 iur  
rozporządzeń językowych. Później J 
ty w podawano, że przez obstrukcję 
pokazać, iż Czesi tak samo są w ® ® {Ja; 
szkodzić obradom w Izbie, jak h 'ieI. goto*1 
stępnie znów powiedziano, jź y  ^  
będą zaniechać obstrukcyi, j^żol1 0 . jję, $  
pewne mniejsze koncesje; teraz ?. 
zaniechana będzie obstrukcya, i e , ja z i# 11 
stwo poda się do dymisji.  Wobec 0fir  
powodów obstrukcyi, należy się bal''u sob'e.f . “C y i ,  U tt lO ŁJ o . v  ~ -  . -  g(,„.

znie zastanowić nad tą  sprawą. , U1,
powiedzieć, dla czego obecna taktyk* ,flg
taką a nie inną. Mówca wskazał na n 
sne skutki obstrukcyi i konieczność 
programu i taktyki narodowej. r0p0’

Uchwalono w końcu rezolucy§> P 
nowaną przez komitet, a pochwalaj! 
licyę stronnictw  narodowych i PoleCfjcy§ 
mitetowi wykonawczemu, aby tę k°a 
p o w ie d n io  do stosunków u re g u lo w a ń

W O J N A
r o i S F j s I o - j a p o ó s f c * '

P e te rsb u rg , H  marca. (B oss. j U f  l i  
)■ Generał Żyliński donosi z

nm rca: W edług relacyj k o r e a ń s k i c h  d  0tf

uow , wylądowało teraz w CzinnarnL 1 g- 
Japonczykow, którzy maszerują do * t T  
jang. U Kjóngsfing (póła. Korea) inl8' 900® 
lądować a00 Japończyków. Kolumna % 

aponczyków, pierwej już przybył/0 ’ /  
szeruje wzcLTuż wybrzeża do C z ó n # ° f flllj« 
W Porcie A r th u ra  i Władywmstoku P 
pokoj.  ̂ W całej Mandżuryi niema 

wojska japońskiego. W  północnej K ° fel >

t ro R 00 t j l k ° d ro b l le -
nieprzyjacielski0

M oskw a, 14 marca. Przy 
przez zastępców szlachty i innVch ^  y 
wygłosił Kuropatkin dłuższa 
której powiedział, że Rossya już ba $  
wiele cięższych doświadczeń przebył* 
obecne ] zawsze wyszła zwycięsko. 
me ehce^ lekceważyć obecnych trud 
ani obniżać siły i przymiotów wróg W  
wierzy w zwycięstwo Rossyi. Należy 
scią i cierpliwością czekać końca w ° J ^  

Tokio, 14 marca. (DoniesienieR eu tera ). Margrabia Ito, który ma ces** 
od $>wi koreańskiemu wręczyć pismo g". ^ 

japońskiego, wyjechał z Tokio najp,e ^  
Kobe. Ludność urządziła mu na dw°
waeyę.

Tokio, 14 marca. Rossyanie ALysp” 
tru ją  się na zachodniem wybrzeżu p0,. f i '  
L iau tu n g , kolo miejscowości Fuczu 
landsen. ’ -0

L ondyn , 14 marca. B i i # 0 . ( : prF 
donosi pod datą wczorajszą: Ross/F  ltN 
żownik „Dymitr Doński11, zatrzym ał por
wiec angielski „Martlake", 12 mil 
noc od Dainietty. „Dymitr D o ń s k i"  
poczerń parowiec angielski stanął- , 
oficerów ro.ssyjskich weszło na V °. (f0 p f  
gielskiego parowca i przeglądnęło J 
piery oraz zażądało od kapitana PlUpiP1' 
czenia. ie  postępowali z kurtoazyą-

b / * . * > / ,angielskiego parowca, który 
z Batuni do Indyj, ciał na Piśll?l pł]jY»> 5 
oświadczenie, w którem zaznaczył 
parowiec spóźnił się, za co odpoWie' 
spada na „Dymitra Dońskiego"

L ondyn , 14 marca. Tutejsze i 
ki poranne donoszą z Tokio i SzauSp o M  
wśród Japończyków krąży pogło8^9’ 
Rossyanie opuścili Port  Arthura.

L ondyn , 14 marca. Daily 
z Czifu z 12 m arca: Łódź koresp, po 
D a ily  M a i l  zdołała zbliżyć się P, . l)L 
Arthura, tak blisko, że z "niej 0x01 
widzieć forty i miasto. Baterye 
nie uszkodzone, jedynie forty -e us2 
góry, zwanej „Breakwil11 są widouz111 
dzone przez ogień japoński. ^  
są uszkodzone pełno w nich w yL m 1̂ ,  uh

d o b ­
nie było z łodzi widać. Nad nńa 
siły się chmury dymu. , .

L ondyn , 14 marca. Stand*1? 
z Tokio : Rząd rossyjski p rzy sła ł

n Tnm (Inifwnnoim K’ r / Z a  r , ;mu Tow. Czerwonego Krzyża, 
ctwem francuskiego zastępcy w Dt'"'iel?^o 
jonnóvy, w dowód wdzięczności Zil ij w ^  
wanie żołnierzy rossyjskich, rannyen 
pod Ozemnlpo. • Uziu^1 ifii' 

T ien tsin , 14 marca Żon)71. 
dzoziemców, zamieszkałych w 
przybyły tu w wielkiej liczbie. . jfli ĵ 

W prowincyi Szansi w 
scowości tłum porwał jakiegoś j ^  i f  
przytrzymał go. Obawiają się 0 
Poszło to ztąd, że jakiś VVłoch 
wnego Chińczyka.

Odpowiedzialny redaktor-
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N a d * ‘- s ł a n e .

?skea IXB,ęflsrnia Polska, ul. Akademicka 2, Lwów, 
Nffe,, ’.’®a *M °uczek“  R e u s s n e r a  , najlepszy 
:M i j~*  do bardzo łat wej prędkiej i najtańszej 
J f l ł j j W w  Oberek:  n i e m i e c k i e g o ,  a n g i e l ­
k a .  _’ f r a n c u s k i e g o  i  r u s k i e g o  bez nauezy-n c u s k t e g o

rospekt i eeunik gratis.

s

o p i e c z e n i e  l o s ó w

5lrat prZy wylosowaniu najmniejszej 
^Ygranej n a  c a ł y  r o k  1904

przyjmują

° k « [  i  L i i  i  es*.
bankowy i kantor wymiany.

Posja*Jc Wysokich kursów losów żaden 
^be? Cz losów nie powinien zaniechać 

Uczenia się przed dotkliwą stratą 
w razie wylosowania.

W T M  A "wszelkich gatunków na miarę, bu- 
Vt ± l \ h l  telki oryginalne i na beczki jako 

to : austryaekie, węgierskie, francuskie, reńskie, 
włoskie, hiszpańskie, rumuńskie, g r e c k i e  co- 
gnaki i inne nalewki począwszy od 40 ct. za 
litr lub oryginalną butelkę.

Jeneralne składy: win w oryginalnych bu­
telkach Achaia Patras, greckie wina lecznicze, 
Nasclrl Jclmston & Fiłs Bordeaux, wina fran­
cuskie Deinhard & Go Koblencja nad Benem 
wina reńskie i mozelskie.
Przy wysyłkach na prowincyę przy odbiorze 
wina za kwotę powyżej 50 kor. — opakowania 

nie liczę.
W ogólności przy zakupie powyżej 25 kor., 

10ll/0 opustu.
Dla odsprzedających znaczny rabat. 

Wysyłki na prowincyę w beczkach uskuteczniam 
z moich składów za G r ó d e c k ą  rogatką lub 

z miejsc produkcyi wprost.
Nowe cenniki opuściły prasę.

H A FTU ŁA  T 0E P F E I8
ul. Trybunalska 12.

,Forman“ (Chlorowany 
1 methylowy ete; mentho- 

^ = g f n )  klinicznie wypróbo- 
i wielokrotnie 

przez pi rwsze powngi 
ekorskie poleeouy ś:o- 

dck działa „prawdziwie 
ideo l n i e P<zy lekkim 
katarze bierze się „wa­
ty fornwnu" (puszka 40 
hal.) Przy silnym ka­
tarze — leez tylko za 
ord naeyą lekarską — 
„pastylki formanu" (75 
hal.) do inhalac ji, za 
pomocą szklaneczki do 
wdychania.

Skutek jest frapujący, cudowne, niezrównany
początkują win katarze.

Otrzym a można „formanu" w każdej aptece.

Herb&ię wybskrisą
ćwierć funta 50 e t , oraz świeżutkie biskwity i an- 

g ie1 skie pieczywka pół kilo 90 et, poleca

M C .  T : B F » < E 5 l t < £ i : a : »
parowa fabryka cukrów i czekolady

we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3.

Kawiarnia „Wiedeńska"
znakomita kawa.

Ogłoszenie.

»Towarzystwo przyjaciół muzyki 
Harmonia« w Muszynie rozwiązało się 
z dniem 31. grudnia 1903 co się do 
publicznej podaje wiadomości.

Jan Bojarski prezes 
w Muszynie.

P r z y j e c h a l i  «!© L ^ o w a .
D nia 14. marca 1904.

HOTEL GEORGE.
P. P. lir. Ą. Dzieduszyeki z Aksauiey, hr. 

M. Tarnowska z Sniatynka, br. J. Mgciński z Par- 
tynowa, A. Aaron z Paryża, F. Kraff z Holandyi, 
E. Szustrae z Paryża.

L V  K  X  X  I  M

O sk ie j  izby handlowej i przem ysłowej

K  .jj-; gal. po 200 zł. (400 kor.) 
" 2oo^a kundlu 4 Przcni-

'hńa 14 marca 1904. 

za  sztukę.
J K i

Po
(400 kor.)

p o  2 0 0  z i ;  w ' a :

4 42° k o n 'Ludw' po 2°° zŁ BLk' 
gWóJ / ,  • ............................

A '"^ern.-Jassy po 200 zł. 
. K i  8rebrze (400 kor.) . . 

h i '  L t/,A„ńzeszowie po 200 zł.
S I 00 koi-o

h i. h ir,K nów w Sanoku przed- 
L  ńa nskiego po 500 kor. . 

> K k  przedsieb. elektry- 
A  j .  w°d. po 200 zł. (400kor.)

Zastaw ne za 100 kor.
" ’ 5% w. a. wyl. z 10 %
” ” ” 4l/a% n l° s w 50 1.
” H  „ 601. po 200 k.

K  , ^  f / ,%  los w 51 1.
ń  K  „ los w 57 1.

V  K i K  ziem - 4 °>° (Pierw -1 * i # m
ą°s- W4]‘lf Salic. zierask. 4%

% los '» l a t ....................... ̂ • w °e iat ................
za 100 kor.

V h W- C d Z.U ProPin - k °!° w- a -
allie n szu propin- 5 “jo w. a. 

» Ranku kr. 5 %  (2 em.)
K i ,  ’’ .. 4’/a % (.a em.)

C  hln " » 4% (4 em.)
K i T  dtto 4% p0 200 kor. 

i j  kr- H  w. Ł z r. 1873
po 200 kor. z ro­

bo

2
S
©
P-
s
M
N
©
r©

” Ill’Lwowa4% p o 200kor.
Jj y, " w ” 4V a% n 200 „

' L0Sy‘
Jj * po zi. 20 (40 kor.) .

Monety.

io0° S i wka
łjO jM i J^ fjsk ieh  srebrnych .

s.yjskich papierowych 
^ ^ i e c k i c h P : .

Urs giełdy wiedeńskiej.
j . , A, Dnia 13. marca 1904.

8(51
H^jty (U cg  państwa. płacą żądająi-i. • -
9hi

płacą. | żądają
walutą koron
K. h .| K. h.

535 —

572 —

350 — 

400 —

111 -

101 20 
98 30 

102 20 
98 90

98 50

9«T50 
98 10

99 20 
102 50 
102 70 
101 50 
98 70 
98 80

545

260

580

370

410

101 90 
99 -

102 90 
99 60

98 80

99 90

102 20 
99 40 
99 50

98 50 
96 80 

101 80

75 -

11 28 
19 -

252 -
253 50 
117 15

99 20 
97 50

11 42 
19 25

255 —
256 -  
117 65

dl,,
8tK stoua państwa w banknot.

*Piee
99-75
9955

•99-95 
99 75

płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń .........................................100'30 100’50
kw ieeień-październ ik ......................... 100'30 10050

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —•— —■—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 151'50 152'50

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 181— 184-—
„ 1864 po 100 zł. . . . 258-— 262-—
„ 1864 po 50 zł................  2 5 8 --  2 6 2 --

Listy zast. domenpańst. po 12-0 zł.5pr. 297'— 29S'—

B . Dług' państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r....................................... 11.9-— 119’20

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. , . . |99’55 99’75

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99 50 100'50 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117 50 —•—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. a k e y e ) ..................... 509 50 511-50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5V4 p r................................... 129-40 130 40
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 p r.............. 99-50 100'50
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99-70 100-70

Obligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 110'— 113 — 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —■— — ■—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r..................................... • 93-85 100-85
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r...................................... 100’— 101-—
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r............................................. 99-25 100'25
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r.............................. 99-60 100-60
Kol. iwAwsko-ezern.-iasskiej z r. 1894

za A ii  kor. 4 p r.........................99’40 100"40
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 118-25 119-25

D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — —'—

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r................................. 97-95 98-15

Węg. ohJ. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 164-50 166'50
„* poż. prern. za 100 zł. (200 kor.) 20?-— 210-— 
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 205-— 208 —

E. Obligacye indemnizacyjue.
Kroaeyi i Sławonii .......................... —■— —-—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . . . 98-05 99-05

F . Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r......................................  275-— 280 50
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107-— 108 —
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor 4 n r..............................98 — — —

płacą żądają
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r...........................................  103-50 104-50
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. —

„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 98.60 99 60
„ obl.prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 99-— 100’ —

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ........................................  96-60 97-60

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 89-— 9150
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. —■— —•—

G. L isty zastawne. Oblig. liipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/* pr- —
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 9975 100 75 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 295'— 305'—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 288 -  2 0 2 --

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 103'75 —•—
„ los 4 pr. 9 9 - -  99-60

Gal. ake. b. kip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-25 —• —
„ „ „ los 50 1. 4>/a pr. • 101-50 101-8-5

„ „ „ ,, „ 60 1. za 200 kor.
4 p r.......................................................  98-75 91.75

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 97-90 98 85
„ 4 pr. los. 41 lat 98-50 99-50

„ „ „ „ 4 pr. s ta re . . 98'50 99 50
„ 4 pr. za 200 kor. —■— —

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4’/a pr. 511/, lat zwrotne . . . 102-30 103-30

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 p r ................................................... 103 25 104-25

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. . 10150 102 50

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 98'60 99-65
Austro-weg. banku 401/, lat los. 4 pr. 100-35 101-35

„ 50 lat los. 4 pr. 100-50 101 50
I I .  Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r...................  . .
Tow. żegl par. po Dun. Em. r. 1886 4 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 ]

II II II II L
„ ,1 .. >, „ 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za 
300 zł. 5 pr 

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

.T. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla liand. i przein. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k ............................. .....
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 
Paify 40 zł. m. k ...................................

11-5-25 116-—
100-70 101-70
100-75 101-75
100-60 101-60
100-75 101-75

9325 94-25

9885 99 85

110-75 111-75
110-75 111-75

99-10 10010

21-25 22 25
46T— 471"—
163 — 173-—
81-— 85-—
78-— 8 3 - -
6 7 - 7T —

160 — 170'—

płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 52 50 54.50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 28 85 29-85
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. . 70'— 77’—
Salina 40 zł. mk....................................  227'— 237' —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 77'— 80 50
St. Genois 40 zł. mk............................—• _  —•—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —■— —

„ T ryestu l00zł.m k.472pr. —•— —'—
„ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230'— 300'—
K . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 278 50 279'50 
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . . 2740'— 2750 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . —.— — —
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 756'— 758'— 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 504’— 505' —
Galie, banku hip. 200 zł..................... 536'— 537'50

„ „ dla bandl. i przem. 200 zł. 240'— 260 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 420 50 421 50 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1607-— 1617 —
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 518 — 519 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 243— 244' — 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  248"— 251"50

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 415'— 430-— 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394'— 400'—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. m k . . 5440'— 5460’— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —■— —'—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. — — —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 577-— 580' — 
„ wsebod.-galie.-lokain. 200 zł. . 392*—■ 400'—
„ państwowych 200 z ł.....................—■— —■—
„ południowej 200 zł.......................  —•— —■ —
„ węg. galie. I. 200 z ł....................  400 — 404-—

Austr.Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 846'— 856 —
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riti 100 zł. . 632’— 638'— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1435-— 1140- — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 403-— 404-— 
Pragsbiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1893-— 1902 75
Sehodnicy 500 kor................................. 705'— 715'—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —•— —■ —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 368"— 370' —

N . f  S K S 1  E.
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-421/, 117-621/,
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240'22‘/i 240 421/a
Paryż za 100 franków . . . .  95'52L/a 95'65
Petersburg za 100 rubli 41/, pr. —•■— —■—
Niemieckie b a n k i ............. 117-50 11.7-75
Włoskie b a n k i ................................ 94'95 95 10
Francuskie b a n k i ..................... 95-— 95 10
Szwajcarskie b a n k i ........................... 95'— 9510

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i .......................... 11-34 1138
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —"— —'—
2 0 -franków ka............................... 19"09 19-11
2 0 -m ark ó w k a ......................................23’49 2357
Rosyjski półimperyał . . . .  —'— —"—.
Niemieekiebanknot.yzalOOmarek 117-42l/a H L65
Włoskie banknoty za 100 lir . 94 95 95-10
Ruble . . .  ..............................  2-54 2-543/4

31 m  3Ł JE M  M Jt M J -MS *  :WĘ 'MB W
t, Licytacye.

958/3 r
S o  (1976

to0(ibed ■ 1904 o godzinie 10
§f. • 4 ple w sądzie tutejszym w biu-

kłat1Ĉ ^ac^ a rya>ln.ośoi lwh. IGI ks.
"'fąj • heszczowate, objętej pod Nr. D. 
^ieru,K 0rae?1 i a^° Przyna lfeZI10®ei%-
Jest oniość, wystawiona na licyta-
feżtinreilu>nił na 1475 kor- 93 

61 za® na 490 kor.
K i  ^"aru t a Ceaa w7aosi 1250 kor. 02 hal.

 ̂ iho’1 licl 'tacy jQe i jQae dokumenta 
2 bo ^arazp Zna w kancelaryi sądowej.

^  zaw' a<l airiia' się dłużnika, iż
loMon0 e ., n ’ewiadomo gdzie przebywa,

311 kuratora w osobie Waśka
^ Śg°y zastPY Loszczowatem, który go tak 
'' Au .ladzie, dopóki się

o^j zgłosi lub pełnomocnika sobie
J k.

' ^st.PY ^ ‘-^czowatem, który go tak 
zie nia °Ŵ  będzie, dopóki się sam 

j*fi. zgłosi lub pełnomocnika sob;"

Powiatowy, Oddział IY.
1 dolne, dnia 5. marca 1904.

^ b p A i a ^ J l 6^  (5) (2045 1 - 3 )
8i« *  ^ “ * 1904 o godz. 9 raao,

^pisauyni sądzie (Filii obok 
§0 T ®eiska P°lowy realności wh. 73

^ realności oceniono 6483 kor.
hNajniższo

&sH p i w-trCeil-a ’ P on 'żej k tó rej sp rz e d a ż
^ l- Wynosi 3486 kor. 50 hal

♦Gazeta Lwowska* Nr. 61 z d n ia  15. marca 1904

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kurnenU przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
(obok apteki).

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja  byłaby niedopuszczalną, naieży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mościska, dnia 23. stycznia 1904.

L. czj E. III. 2993/3 (6) (2020 1 - 8 )
Dnia 26. kwietnia 1904 o godz. Tl 

przed południem, odbędzie się w Sali VI. 
(6) Sądu tutejszego licytacya realności pod 
lk. 542 4 4 we Lwowie położonej objętej lwh. 
448 TY. ks. gr. gm. m. Lwowa przy ul. 
Oetnarowskiej 1. orj. 29 a składającej się 
z parceli bud. pod 1. kat. 35 -;8 i p. gr. 1. 
kat. 6729, 2 domów mieszkalnych, stajni, 
gruntu podbudowianego i ogrodowego.

Nieruchomości z przynałeżnościami o- 
ceniono na 6788 kor. 03 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 3595 kor. 16 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne T 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- j 
szym, Oddz. III. j

Takie prawa, w obec których niniejsza i 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy. S. I., Oddział III, 
Lwów, dnia 2. marca 1904.

L. cz. E. 1037/3 (4) _ (2017 1 - 3 )
Na żądanie Banku krajowego we Lwo­

wie, zastąpionego przez ad*r. dr. Tadeusza So- 
łowija, odbędzie się dnia 24. maja 1904: 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymiecionym, w biurze Nr. 9 w W inni­
kach, licytacya realności lwh. 863 gm. Mi- 

, kłaszów.
I Nieruchomość ta, wystawiona na iicy-
i tacyę, jest  ocenioną na 2783 kor.

Najniższa cena wynosi 1855 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t, d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV
Winniki, dnia 20. lutego 1904.

L. cz. E. 262/4 (4) (2016 1 - 3 )
Dnia 22. marca 1904 o godz. 10 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. II. 
sądu tutejszego, l ic jtacya realności objętej 
wyk. hipot. 1. 273 gm. Bussów i 2) realno-



ści objętej whl. 590/III. gm. Śniatyn z przy 
należnościami.

Nieruchomości te oceniono ad 1) na 
1757 kor. 90 hal., ad 2) 420 kor. 50 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad 1) J171 kor. 94 hal. 
ad 2) 280 kor. 34 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Ńr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sic do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach Dądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 20. lutego 1904.

L. ez. E  III. 3107/3 (5) (1953 l - 3 j
Dnia 26. kwietnia 1904 godz. 10 przed 

południem w sądzie tutejszym w sali Nr. 
VI. JJ), odbędzie się lieytaeya 1/12 części 
realności pod lk. 2551/* we Lwowie objętej 
whl. 2 /3/1. ks. gr. gm. m. Lwowa położo­
nej przy ul. Supińskiego 1. i l  i 13 a skła­
dającej się z parcel bud. 11. 748, 744, 745 oraz 
p. gr. 11. 2 3/1 i 293/2 z pięciu] domków 
parterowych, gruntu  podbudowlanego i ogro­
dowego z przynależuośeiami.

Jedna dwunasta część nieruchomości 
powyższej oeenkma jest  na 1908 kor. 74 
h a l , przynależności zaś na 92 kor. 94 hal. 
razem 2001 kor. 41 hal.

Najniższa cena wynosi 1026 kor. 71 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tu­
tejszym, w Oddzielę III.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźuiej przy wyznaczonym 
termmie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości badź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów, dnia 1. marca / 904.

(1891 3 - 3 )
SĄDOWA H ALA A U KCYJNA WE LW OW IE 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed połudaiem od 8 do 12, po po­
łudnia od 2 do 6, w soboty popoł. od 3 do 8.

L i e y t a c y  e:
Poniedziałek 14. marca 1904 od 10 do 12 

godz. : meble, obrazy olejne, dywany 
perskie i srebro stołowe na 12 osób. 

Wtorek 15. marca 1904 od 10 do 12 godz.: 
meble i sprzęty domowe.

Środa 16. marca 1904 od 10 do 12 godz : 
urządzenie sklepowe, konfekeya damska 
i towary żelazne.

Czwartek 17. marca 1904 od ' Odo  12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i większa ilość 
sukna.

Piątek 18. marca 1904 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i większa ilość 
sukna.

Sobota 19. marca 1904 od 4 do 8 godz: 
meble, sprzęty domowe i maszyny do 
szycia.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 6. marca 1904.

L. cz. E. V. 2038/3 (7) (2038)
Na żądanie Salamona, Kreuthamera 

z Peczeniżyna odbędzie się dnia 14. kwie­
tnia 1904 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
81 relicytaeya realności objętej whl. 293 ks. 
gr. gm. Drohobycz Zagrody miejskie wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomość wraz z przynależnościami 
wystawiona na relicytaeyę jes t  oceniona na 
15943 kor. 94 hal,, poniżej której sprzedaż 
przyjdzie także do skutku. "

Warunki licytacyjne i odnoszące się' 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oee-

8
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 78.

Takie" prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby/niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bądą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 28. stycznia 1904.*

L. cz. E. 1744/3 (3). (2042)
W  sądzie niżej wymienionym, biuro 

8, odbędziesię 14 kwietnia 1904 o 9 rano 
lieytaeya 1/5 realności Iwh. 94 gmiuy 
Dembno.

Cena szacunkowa 540 koron.
Najniższa oferta 360 koron.
Warunki i odnośne dokumenta do przej­

rzenia, biuro 8.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Leżajsk, dnia 2. stycznia 1904.

L. cz. E. 2298/8 (4)
Dnia i 5. kwietnia 1904 godzina 10 

przedpołudniem odbędzie się w sądzie tu te j­
szym biuro Nr. 9 lieytaeya realności gm. 
Łahodów wyk. hip. 409. Realność tę (rola) 
oceniono na 220 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 146 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
i<-ytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sąUu najpóźniej przy wyznaczonym 
tei minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie n a  ta ­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu
Siądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brody, dnia 26. lutego 1904.

L. ez. E. II. 3107/3 (9) (1922)
Dnia 25. kwietnia 1904 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w sali nr. 6 
2 piątro Sądu tutejszego lieytaeya realności 
położonej pod ik. 286 3/4 we Lwowie, obj. 
whl. 229 dz. III .  ks. gr. gm. m. Lwowa 
z przynależytościami, składającemi się ze 
studni, drzew owocowych i innych i t. d.

Dom z przynależytościami oceniono na 
14.115 koron.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
pie nastąpi wynosi 7566 koron 32 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumeuta można przejrzeć w sądzie tut., w biu­
rze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania je iyn ie  przez przybicie na  tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 20. lutego 1904.

L. ez. E. 1174/3 (3) (2005)
Dnia 13. kwietnia 1904, godz. 10 rano, 

odbędzie się w sądzie tutejszym, biuro Nr. 
7, lieytaeya połowy realności lwh. 943 ks. 
gr. gm. Jaworów objętej ocenionej na 500 
kor. z najniższą ofertą 250 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta może mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie tu te j­
szym, biuro Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego

rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości istnieją, 
bądź w toku postępowania licytacyjnego po 
wstaną, zawiadamiane będą o wydarzeniach 
tego postępowania przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu tu tej­
szego sądu i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 30. grudnia 1903.

L. cz. E  1852/3 (7) (1968)
Na żądanie e. k. uprzyw. galie. akcyj. 

Banku hipotecznego we Lwowie, zastąpionego 
przez dr. Ignacego Agatsteina w Dukli, od­
będzie się dnia 22. kwietnia 1904 o godz. 
19 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 5 w Dukli, lieytaeya 
całej realności lwh. 395 ks. gr. gm. kat. 
Dukla Kslmaną, i Tauby z Fabianów Kunzle- 
rów własna, wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na  10 000 kor. (dzie­
sięć tysięcy koron).

Najniższa cena wynosi 5128 kor. 82 
hal. (pięć tysięcy sto dwadzieścia ośm kor. 
82 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dukla, dnia 5. marca 1904.

L. cz. E. 1851/3 (4) (2 )08)
Dnia 9. kwietnia 1904 o godz. U  przed 

południem wT tut. sądzie w biurze Nr. 7, 
odbędzie się celem zniesienia współwłasności 
"icytacya realności lwh. 356 gm. Kurniki, 
Michała, Iwana, Agrypiny i Ołeny Trabów 
własnej wraz z przynależnościami.

Nieruchomość z przynależnościami wy­
stawiona na  licytacyę jest oceniona na 963 
koron.

Cena sprzedażna poniżej której sprze­
daż nie nastąpi wynosi 963 kor.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w tutejszym sądzie biuro 
Nr. 7.

Po złożeniu z przetargu uzyskanej ceny 
kupna rozdzieloną będzie taż cena kupna 
niędzy współwłaścicieli w stosunku do ich

części.
Wierzycielom na nieruchomości zabez­

pieczonym zastrzeżone zostaje ich prawo hi­
poteki bez względu na cenę przez przetarg 
uzyskaną.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jaworów, dnia 12. lutego 1904.

L. cz. E. 1818/3 (6) (1999)
W sprawie egzekucyjnej p. Józefy 

Gawłowskiej w Dembowcu przeciw p. F ra n ­
ciszkowi Chochołowi w Dembowcu o zniesie­
nie wspólnej własności odbędzie się dnia 11. 
kwietnia 1904 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
33 lieytaeya realności lwh. 876 ks. gr. gm i­
ny kat. Dembowiee objętej.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jes t  ocenioną i wartość tejże ustaloną 
na 2080 kor.

Najniższa cena wynosi 2080 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutu.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr 32.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 27. lutego 1904.

L. cz. E. IX. 2356/3 (16) (2059)
Na żądanie e. k. uprzyw. gal. akc. 

Banku hipotecznego w Lwowie odbędzie się 
dnia 24. marca 1904 o godz. 11 przed po­
łudniem w Zwierzyńcu na miejscu, wydzier­

żawienie przez publiczną licytacyę r®a‘V ti 
lwh. 133, 137, 233 i 249 ks. gr- JJJjgflli* 
Zwierzyniec objętych, a do h  njcUrs°' 
Sehónberga względnie jego masy ko . 
wej i spin. należących, stanowiący0 ^  ja
kompleks przedsiębiorstwa wyrobu ce^ 0-w/'
którym stoją piec i kilkadziesiąt SZ°L dynk1' 
robu cegieł potrzebnych, oraz inn® ,

Fi.
"e2. I

I

Wydzierżawienie nastąpi na * n; 
Najniższa oferta na trzy *a , a,vi

której : wydzierżawienie nie n&stąP1 
6000 kor.. sję d°

Warunki licytacyjne i odnoszą?! 
tych nieruchomości protokół opi®8®1 ’ praąj' 
każdy, mający chęć wydzierżawię®’®) 
rzeć podczas godzin u r z ę d o w y c h  ^  J. p-
tutejszym w biurze Nr. 2 ul. J 8®.,Vir 

0. k. Sąd powiatowy. Oddział 
Kraków, dnia 26. lutego

u. Ti-1
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0. k. Sąd obwodowy otworzył
L. cz. S. 1/4 (2) kurS

\ J .  H .  U U W U U U W )  -j

do majątku Leji Gruber han®® 
mięszaDych w Oświęcimiu. rr,i»n0'fa u j i c u  w  u & w i ę c i i m u .  m i a ®0 . jfl

Komisarzem konkursowym m . #0® 
  __  w US" Lrfsk1radca Sądu krajowego Bibro w <J -oroW 

tymczasowym zarządcą adw. Dr. Gąs 
tamże. oDa 1,3

Audyencya do wyboru w.yzn^ j 0rzyt
kwietnia 1904, do zgłoszenia

ności termin do 26. kwietnia 190 ^  w
dyeneya likwidacyjna 8. maja 
dzie w Oświęcimiu. 1qoB

Wadowice, dnia 12. marca

0.

i \
;l. c-z. C

L. cz. S. 3 2 (214)
W konkursie Freidli W echsb r° " - > 0- 

znacza się audyencyą celem hkw idaM ^rzf  
rządkowania dodatkowo zgłoszony®11 - jttóf" 
telnośei, tudzież takich wierzytelno8 J  jpfl 
zgłoszone zostaną do dnia 29. łuj^f0ai» rfs
roku, dalej do rozprawy celem usta!y0d 
szczeń zawiadowcy masy do wynae 
i zwrotu poniesionych wydatków ni , pr

10 Pr‘

1 ■ i A;
ł o i  hPf2er

3. marca 1904 roku godzinie
ludniem, biurze N r .S 2 l /  Na audy® 
zaprasza się wierzycieli konkursowy®

Tarnów, dnia 16 lutego ,1 9 ® ^ ,
Komisarz konkurs

* £
c

i ho

Konkursa t, <%

L. 2646 4
K O N K U B  S.

(19 $

N a posadę Radcy Sądu kraJo^j/ji/F/,
przełożonego Sadu powiatowego j, fr ■

■ Ł ‘ w jfoP
ije 8l p̂i/>4
irC*pjS3^

Podauia wnosić należy W"
170 rłn  P r o i r . v / ł « n m  aa  d i i  ln* a  i 0^  ®

I8.13 Mff""
s

kurs z terminem do dnia 31.

sędziego powiatowego w PodgórzU ^  K .
__ i - * i . __ „ „ „ „ la n ie  - .nnym sądzie powiatowym r o z p i j  Aj 

4  j . L  91 marŁ°„.-al1- V , 'Nator

drodze do Prezydyum sądu krajo 
kowie.

Prezydyum sądu wyższe^®' 
Kraków, 9. marca 1904.

C
Ki,

L. ez. Prez. 96 (6/4) cz9

Posada pomocniczego pisarzaza ^
kilku miesiecy zaraz do obję®13, i
 -----------  "^..1----------- a i„„  20 0grodzeniem dziennem 2 kor.

0. k. Sąd powńatowy- 
Głogów, 11. marca 1904.

(SOS* 

nrzy
L. 3007 5 II.

K O N K U R S
Na posady ekspedyentów r  ' sy

urzędach pocztowych: : 3 r f9
1. w Boguchwale z pobora 0c ^ te

5 stopnia i ryczałtem 718 koron #
służącego; . g ki* y

2. w  Bachorżu z poborami 
stopnia i ryczałtem na służąceg0’ , jo 
źaiej oznaczonym będzie.

Podania n a le ż y  wnieść ®a|  poC1 
26. m a r c a  b. r .  do c. k. D y re k cy  
le g ra fó w  we Lwowie.

Dyrekcya poczt i telegT8 
Lwów, dnia 10. marca 19®

L ' V

s?*'
c«i.

52 » '  

0.
-6C

Wyroki pr
L. cz. Pr. III. 33/4 (2)

asoWt
o fO b w i e s z c z e n i ® -  

0. k. Sąd krajow y jako Pr8 j j s t f u /  
na wniosek c. k. P rokuratora r a
zamieszczone w N r. 6 c z a s o p i s ^ / t y k j 1) 
z dnia 15 . marca 1 9 0 4  a r ty k u ły  PV t # 1 \i
11 n,ihra. iif>7.anirja“ 2! „Mi .^„nlli %/liPl

ki,. K1"Z|

1

a
ha

1) „Dobra uezenica", 2) " iVlu7 r0nn>ĉ iF; 
3) „Oo?“, 4) „Motor", 5) Na s byó <Jk i p : 
dwa wiersze pod ilustracyą „I to ma ^  pn^iK) 
że Pani pokazuje mi język? ( k  to \  ?■ 
o nie, ale takiemu niedołędze 111 
pokazać", zawierają znamiona 
516 u. k., że zakazuje się rozsz®
artykułów.

O. k. Sąd krajowy jako 
Kraków, dnia 12. marca

oOJ;

0.



Jfgt. t* ^zrnaite obwieszczenia.
h *>rLlL 6/4 ( l ) (1606 8 - 3 )
sjgo Benjaminowi Ornsteinowi, któ-
0° %  zj Sce pobytu jest nieznane, wnie- 
Ot W p ^  do e. k. sądu obwodowego 

»n OICyi przez Łukjana Kowaluka 
*. . Ij fî ie sP°darza ze Starych Kut pozew o 
fliżej L ^Jłąę,' ll®y 500 kor. zpn. za umorzoną 
irnosi I ‘* realności Iwk. 834 i .835 gm.

e; 
tn

d ° %
,udyflk
[ata-
poi
W n°

się
m1

do

i sI -P-
l .

&t(} [T .
tła - y z P°d prawa zastawu, 

a, ?0 wie pozwu tego wyznaczoną 
°̂dz. 9 y^ncya na dzień 19. lutego 1904 

m Ce]e rau ; w sali rozpraw Nr. 63. 
aTl' wiam. ^rzężenia praw tegoż kuranda 

SIę pana dra Tr»chten.berga adw.
kl; ratOT?m - 

r2ec.»J. . kurator zastępy w ad będzie go

i i - 8!

$*skl

k / e a i

S i t ! ? '

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę sądową na dzień 24. marca 1904 
o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Hrycia Oleksyna 
ustanawia się pana adwokata dr. Hawliczka 
w Dobromilu kuratorem.

Tenże kurator zastępywac będzie H ry­
cia Oleksyna w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i'niebezpieczeństwo, dopóki on się w 
sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobromii, dnia 5. marca 1904.

8ona
er

t*
tel'

&cz6jj *J sPrawie na  jego koszt i nie- 
lgł08j S|W°* dopóki on sam w sądzie się 

0, u d® pełnomocnika nie zamianuje. 
Rołn" ^  obwodowy, Oddział II. 

mJja, dnia 6 . lutego 1904,

' Ir
ftŁ 3946 (1977 2 - 3 )

4 ^  k ^ w i e s z c z e n i e  
’■ aĘ2a Sąd krajowy we Lwowie

k
,90* 0 ■! r®'

&
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pt k lehzem, że Pan Roman Baczyń-
hJ^oIod  Uutaryusz w Podbużu wskutek 
l  s s p t iw 0 reskryptem c. k. Minister- 
Hot’ -584 e®liwośei z 25. grudnia J9f*3, 
l J |n iąZa P o n ies ien ia  go na urząd c. k.

Lisku z dniem 11. marca 1904 
^  W B°dt)użu ustępuje, a dnia 

^ń.ie. t904 urzędowanie w Lisku o-

1 dnia 1. marca 1904. 

i ®Z. Q ----------------

4 ^ e c Ł 3l/4 W (■200l)
1 r e 6’ Jó7 f ^Lobecnym Tomaszowi, Kata- 
j j )  owi, Janowi, Annie, Józefie 
■ Lut rzaz8'0)n tudzież przeciw Toma
hr( 0nia!rzyB’e Opieiom wnieśli M a ry a tn s  

isti^Akna z Julia, Karo!, Katarzyna Szcze- 
ptóre leaR,1 4an Czekajowie skargę o wla­
li; a ro2fi °8ci lwh. 242 gm. Bochnia, na  

T  ̂ ua  marca ^964 godz.
^81^ ddnieia saJa Nr. 12 wyznaczono, 

t a ^ W  Jta  strzeżenia praw po- 
1 Mi z^ tąeJa''orem &dw. dr- Popielw Bo- 

-fez w  ky?tJźe dopokąd oni się sami

L. cz. 0. II. 39.4 (5) (2041)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Marcinowi Marciniakowi wniosło To­
warzystwo kredytu dla handlu i przemysłu 
w Żołyni pozew o zapłacenie 400 koron zpn, 

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 21. 
marca 1904 godzina 9 rano.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adw. Dr. Szpuuar w Łań­
cucie będzie go zastępować dopokąd się w 
sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Łańcut, dnia 9. marca 1904.

0, k ^ Bomocnika nie zgłoszą, 
huia^ ,Pow'at°wy, Oddział IV.

I
dnia 10. marca 1904.

' %

(2) (2048)

; » k ®
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,-siln 17-' .
. ^óre.n.. JoZr,k ’wi Wojasowi z Niepo-

nane,mip.jsce pobytu jest uiez 
--Ar °«t >°‘ska* d° tn t. sądu przez Ma- 

' P ? d l f 0zew 0 Ojcostwo, 
t y  ł)n ta wie pozwu wyznać

njarea 1904 
^ t o ^ 14 siA ẑ zenia Praw Józefa Wojasa

18.
pozwu wyznaczono au-

*  rV

l l '
k-

n n  ̂ Stenisława Wojtasa w Jazie 
L  k_ 5 koszt kuranda

Połr^'* Powiatowy, Oddział II.
0tlQice, dnia 10. marca 1904,

• ez.
n * I

, ( 2 0 ' 9) ^  J. k f  owi i Parasce Kicelukom
miejsce pobytu jest nie- 

^  ty pByni został do c. k. sądu po- 
, M 4ł>ł0 eezyniżynie przez Sehlomę Sa- 

a Po(l°e *e Pozew 0 kor. 20 hal. 
 ̂ Ua j awie pozwu wyznaczono au-

dzłtu
pozwu wyznaczono 

18. marca 1904 godz. 9

qsZą lil sie 'rzezenła praw wyż nazwanych 
*  P: Korabiriskiego c. k. nota-

orem.

f l t j p

■ i i0 nieh i

!taPLe>orz«eż!!!ator zastępywac będzie pozwa- 
®°«za | 8tty0 J sprawie na ich koszt i nie- 

0 ^ Pei ^°P?ki oni w sądzie się nie 
P L 8ariaomoe,Bka nie zamianują, 

^Zepi^Powiatowy, Oddział I.

iC*t r
dnia 8 . marca 1904

Cz

fft

f orJ

, Lobyku ęrBowi Nesteriakowi, którego 
8 pfj 0 c. k nieznane, wniesionym

^  ^ećkaS1 rU, Powiatowego w Muszy­
nę h P°dst . alczaka pozew o 240 kor. 

n 18 &Wle pozwu wyznaczono roz- 
; tmarca 1904.

Uff
t a

A *A /
t® \ f  
&  łV
li®

pod8ta ^ alczaka pozew o 240 kor. 
18 &Wle pozwu wyznaczono roz-

‘ i *  8tmai:c a .1904-
s^Uaw!'Zez:en' a Praw Wania Neste- 

T^Mkii \a s '? P* Tymka Nesteriaka
\t Qże u. kuratorem.

zastępywac będzie Wa-S .  -
W !8 1 n ;oU W. rzeczonej sprawie na

1 uie ‘ t ®zPieezeństvi'o, dopóki on w 
ę. Je. zgłosi lub pełnomoi-nika nie

M powiatowy, Oddział II.ł1sz
’?na dnia 9 . marca 1904

<o>c?Zeeiw h (.4v (1) . (2068)
do^^ytu y ' P wl .Lleksynowi, którego

Pr* k niezn ane, wniesionym
ftz Marku P°wiat °wego w "

Kusa Grauera pozew o 306
Dobro-

L. 36.518.
OBWIESZCZENIE 

c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
Bk marca 1904 L. 10.251, o zarządzeniach 
weterynarno-policyjnych co do przewozu 
zwierząt racicowych (bydła rogatego, owiec, 
kóz, świń) z Węgier i Kroacyi-Siawonii do 
królestw i krajów reprezentowanych w Ra­

dzie państwa.
Z powodu zawleczenia pomoru do tu­

tejszego obszaru, c. k. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zakazuje wprowadzania świń 
z powiatu Petrinja łącznie z miastem tej sa­
mej nazwy (komitat Zagrzeb) w Kroacyi-Sia- 
wonii do królestw i krajów reprezentowanych 
w Radzie państwa.

Następnie na podstawie zarządzeń w y­
danych przez c. k. Starostwa w Lisku i Sa­
noku z powodu panującej zarazy pyska i ra ­
cic zakazany jest przywóz zwierząt racico­
wych (bydła rogatego, owiec, kóz, świń) z 
granicznego powiatu sądowego Homonna (ko­
mitat Zemplen, jakoteż na podstawie zarzą­
dzenia wydanego przez c. k. Starostwo w 
Fcldbach z powodu panującego pomoru 
przywóz świń z granicznego powiatu sądo­
wego Sze.ntgutthard. komitat V as ,na  Węgrzech 
do tutejszego obszaru.

N-Jmmast znosi się wydane zakazy 
przywozu zwierząt racicowych (bydła roga­
tego, owiec, kóz, 'św iń) z granicznych, po­
wiatów sądow ych: Szenie (komitat Nyitra), 
Malaczka (komitat Pozsony), jakoteż przy­
wozu świń z granicznego powiatu sądowego 
Mura-zombat (komitat Vas) na Węgrzech 
i z granicznych powiatów Gabar, Dslnice 
(komitat ModruS Rieka) w Kroacyi-Śla- 
wonii.

Zniesienie zakazów z nazwanych p 
wiatów nie narusza obowiązującego na mocy 
ugody według art. I. ustępu 2. rozporządze­
nia ministeryalaego z dnia 22. września 1899 
Dz. ust, p Nr. 179, aż do czterdziestego 
dnia po wygaśnięciu zarazy zakazu wprowa­
dzania zwierząt racicowych z gmin Jabłonie 
(powiat sądowy Szenic), Gaj ar (powiat są­
dowy Malaczka), w których panowała zaraza 
pyska i ra ic, dalej wprowadzania świń z 
gminy Bodóbegy (powiat sądowy Muraszom- 
bat), w której panowała róża wąglikowa na 
Węgrzech, jakoteż wprowadzania świń z gmin 
Gerov,) (powiat Gabar), Lic (powiat Delnice) 
v? Kroacyi-Siawonii, tudzież z gmin są­
siednich.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości odnośnie do rozporządzeń c. k. Mini 
sterstwa spraw wewnętrznych z 24., 25. lu­
tego i 1. marca 1904 L. 7978, 8152 i 8729, 
ogłoszonych tutejszemu obwieszczeniami z 25. 
i 26. lutego i 3. marca 1904 L. 27.940, 
28.604 i 31.6 1 („Gazeta Lwowska11 z 28. 
lutego i 5. marc.i 1904 Nr. 48 i 53).

Powyższe zarządzenia wchodzą natych­
miast w wykonanie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11. marca 1904.

L. cz. 0. II. 65/4 (1) (2064)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Janowi Knappikowi do rąk kuratora 
J a n a  Mocniaka, gospodarza w Choczni, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Wadowicach przez Emilię Kolber, gospo­
dynię w Choczui, pozew o zapłatę kwoty 
656 kor. 34 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min do rozprawy na dzień 21. marca 1904 
o godzinie 9 rano w tutejszym Sądzie, w 
biurze Nr. 15,

Celem strzeżenia praw Jana Knappika 
ustanawia się pana Jana  Mocniaka, gospo­
darza z Choczni, kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Jana Knappika w rzeczonej sprawie

* na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on albo w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wadowice, dnia 1. marca 1904.

L. cz. E. 213 4 ( 1) (1916)
W postępowaniu licyiacyjnem Izraela 

Huppsrta  w Wadowicach przeciw Jakóbowi 
Rotowi niewiadomemu z miejsca pobytu 
o 300 kor. ustanawia się celem strzeżenia 
praw niewiadomego z miejsca pobytu Ja fóba  
Rota, któremu pozwolenia egzekucji z dnia 
27. lutego 1904 1. cz. E. 213/4 ( 1) lub też 
którejkolwiek innej uchwały w tein postępo- 
w: niu później wydanej, bądź wcale nie, bądź 
w należytym czasie doręczyć by nie można, 
kuratorem p. dr. adw. Korna w Wadowicach.

Rzeczą jest kuratora, te osoby dla któ­
rych go ustanowiono, w powyższem postępo­
waniu licytacyjnem tak długo zastępywać, 
dopóki oae same się nie zgłoszą lub sądowi 
innego zastępcy nie wymienią, albo dopóki 
ich interes nie przestanie wymagać za­
stępstwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wadowice, dnia 27. lutego 1904.

wnioskodawcę zagubionej książeczki wkładko­
wej Kasy oszczędności w Ropczycach Nr. 
3790 na imię Walentego i Bronisławy J e ­
dynaków wystawionej, na kwotę 738 kor 29 
hal. opiewającej.

Posiadacz, powyższej książeczki wkła­
dkowej wzywa s ę przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną zo­
stanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 14. stycznia 1904.

Amortyzacye.
L. cz. T. IV. 1/4 (2) (861 3 - 8 )

A m o r  t y z a c y a.
Na wniosek Michała Kopali, budnika 

kolejowego w Skrzyszowie wdraża się postę­
powanie celem amortyzacyi rzekomo przez

G. Zl. T. 7/4 (2) (1990 2 — 3)
A uf Ansuchen der prot. F irm a Franz  

Waldmann i u. Wien I. Weihburggasse 24 
de praes. 12/2 1904 wird das Amortiesie- 
rungsverfahren des dem Gesuc-hsteller ange- 
blich in Verlust geratbenen, auf eigene 
Ordre lautenden, von dem Bezogenen d. i. 
der F irm a W. L. Anczyc et Co in  Krakau 
am 10. Jannpr 1904 angenommenen und 
aia 10. Juli 1904 zahlbar gestellten Wech- 
sels per 3000 K. eingeleitet.

Der Iuhaber des Wechsels wird d&her 
aufgefordert, selben b innen  45 Tagen nach 
Verfall diesem Gerichte vorzulegen, widri- 
gens der Wechsel nach Verlanf dieser Frist 
fur unwirksam erklart werden wurde.

K. k. Landesgericht, Abtheilung VI. 
Krakau, am 13. Februar 1904.

Doniesienia prywatne.

VIII. Z w y cza jn e  Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego i oszozędn. „Własna Pomoc“ 
w Krakowie, stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
odbędzie się stosownie do § 26 statutu we wtorek dnia 29. marca 
1904 o godzinie 6 wieczorem w lokalu Towarzystwa (ul. Fioryań- 
ska 1. 45), na które niniejszem Dyrekcya P. T. członków uprzejmie

zaprasza.
Porządek  dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności rocznej.
2. Zatwierdzenie sprawozdania racinmkowego i bilansu oraz rozdział 

zysku sekcyi III.
3. Wybór uzupełniający członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
4. Wnioski.

Dyrekcya.

Ogłoszenie.
Towarzystwo kredytowe dla handlu i przemysłu w Dynowie za­

prasza niniejszem swych P. T. członków na

Y1IL Zwyczajne Walne Zgromadzenie,
które się odbędzie w biurze Towarzystwa dnia 3. kwietnia 1904 
o godzinie 3-ciej po południu.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1903.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum.
3. Rozdział czystego zysku.
4 Wybór trzech członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
5 Wnioski członków.

Dynów, dnia 13. marca 1904.
M. J . H a k e r  prezes.

Zaproszenie
na

XXIII. Zwyciajne Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa kredytowego „Wzajemna pomoe“ w Kozo wie 
które odbędzie się dnia 27. marca 1904 o godzinie 5 po południu 
w biurze Stowarzyszenia w Kozowie, z następującym porządkiem

dziennym :
1. Uchwała względem podziału zysku za rok 1903 i udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum z rachunków i czynnośoi za rok 1903.
2 Zmiana niektórych postanowień statutu.
3. Wybór członków Rady nadzorczej w myśl zmienionych odnośnych 

postanowień statutu, a względnie
4. W razie nie zmienienia dotychczasowego §. 24. statutu, wybór 2 człon­

ków Rady nadzorczej, w miejsce ustąpionych na rok jeden.
Gdyby w powyższym dniu nie zebrała się wymagana §. 46. statutu, ilość członków 

w takim razie rozpisuje się niniejszem termin powtórnego walnego zgromadzenia na dzień 
4. kwietnia 1904 o godzinie 5 po południu w biurze Stowarzyszenia w Kozowie, z tym
samym porządkiem dziennym jak powyżej pod 2., 3. i 4.

K u l a  n a d z o r c a  T o w . k r e d y t . „ W z a je m n a  P o m o c 44 w  K o s o w ie ,
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

I. Bium$ftfóld prezes. L. Steinberg sekretarz.
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8 i* o b n e  o g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym  

petitem 4 halerzy.

Faoryka cukrów TROCZYNSKIEGO 
Lwów, ul. Fredry,

poleca wybornych funt karm lków 40 et., pomacUk 
60 et., nadziewanych pomadak 80 ct., herbatników 

8o ct., czekoladek 1 zł.

P o ż y c a f e i
za kondyktem i bez kondyktu załatwia 

Reprezentacya Beamt-Yeruinu, Lwów, 
ul. Kopernika 7.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikoshiską, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Administracji naszego pisma.

R o z p a c z !
Na łożu boleści leży kaleka złożony 

chorobą 11 rok. To mąż słabowitej żony 
i ojciec drobnych dzieci pozostających bez 
żadnego utrzym ania. Przeto ten biedny kale­
ka zwraca się do serc pobożnych o łaskawe 
choćby najskromniejsze datki, które proszę 
nadsyłać do W. Pani K. Gajewskiej w Ustrob- 
nej powiat Krosno lub do Urzędu gm innego 
tamże.

R e a l n o ś ć
przy ul. Źródlanej tanio do nabycia, wia­
domość w pracowni krawieckiej P. Ja­

sińskiego, ul. Sobieskiego.

T M iu L ftczem ia
z po lsk iego  n a  niem ieckie 1 z niem ieckiego  
na p olsk ie , w ykonuje zupełnie dokładnie 
w iernie akademik. Adree w  biurze IPlotms.

I
i

W yborny miód deserowy kuracyjny, 
własna pasieka 5 klgr. ty lk o  6 LU. franco. 
Woda miodowa naturalny a najlepszy środek 
na płeć. Darmo broszurki Dr. Ciesielskiego 
o miodzie, warto przeczytać, żądajc ie! Ko- 
/z en lew lcz  em. naucz. Iw anozany.

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

Król. galicyi i £oDomeryi
w r a z

z W. Ks. Krakowskiem
na rok

1 9 0 4
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 5 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 
80 hal, dla c. k. Urzędów 5 kor. 20 
hal — Szematyzmu za zaliczką nie 

wysyła się.

„.Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaezny, 
niech tylko zażyje Pastylek Ueraudella."

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E k g e b a d d e l a
nieom ylnych w leczeniu nieżytu, kaszlu nerwowego, zapaleni* opłucnego, 
chrypki, zakatarzenia, irytacyi piersiowej, astmy etc. Niezbędnych dla osób,

które zbytecznie głos utrudzają.
B a rd z o  u iy le o in e  d la  pa lących .

Pudełko zawiera 72 pastylek i sposób zażywania takowych. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
P P .: Mikolaseha, Wewiórskiego i R u d e ra  W F o k o w e  w aptekach P P ,: Wiszniewskiego i Redyka.

Niezbędne w pielęgnacyi chorych, jakoteź dla utrzymania zdro­
wia są Guttmanna hygienicznt, zupełnie bezwonne klozety poko- m 

jowe z patentowanem 'uermentycznem zamknięciem. m
Główny skład dla Galicyi i Bukowiny W

L .  a U T T M A N N
Lw ów , ni. Jagiellońska 8. ^

Ilustrowane cenniki gratis i franco. W
Największy skład hygienicznych spluwaczek, Bidets, klozetowego papieru, ^
skrzyneczki do papieru etc. Główny skład austro-w ęgierskiego „Thermo- ^

phor-przedsiębiorstwa. ^

Mapy generalne terenu wojny japońsko-rosyjskiej 
i  mapy generalne Półwyspu Bałkańskiego 

p o  1  k o r .  S i a l .
Najnowsze mapy specyalne generalnego sztabu francuskiego, miejsco­
wości i okolic Mukdenu, Seulu, Wfadywostoka, Pekinu i Portu Artura, 

Nagasaki i Wyspy Queipaert po kor. i 50 poleca
S t a n i s ł a w  w t  W o k o ł o  w / s  k i

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów Pasaż Hausma.ua 9.
Przesy łkę  na p row in c ję  uskutecssniasu w  opaskach, po­

leconych .doliczając portoriuai 35 h$l.

Zapraszam niniejszem pp. członków Towarzystwa zaliczkowego 
i ochrony własności ziemskiej w7 Limanowy na

Zwyczajne Ogólne ^gromadzenie
tegoż Towarzystwa, które się odbędzie 4dnia 22. marca b. r. o go­
dzinie 11 rano w biurze T ow arzystw a^  następującym porządkiem 
dziennym:

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1903.
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej o sprawdzenie bilansu i rachunków 

rocznych za rok 1903 z wnioskiem na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum 
z czynności i rachunków za rok 1903.

4. Wnioski Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1903.
5. Zatwierdzenie wyboru jednego dyrektora i jednego zastępcy dyrektora. 
6 Wybór 4 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
7. Wnioski c.:łonków.

Limanowa, dnia 10. marca 1904.
Sekretarz: Maryan Kwiatkowski.

L. 4284/03.

Ogłoszenie.
.9

09'itneJ
Gmina Rozhurcze powiatu stryjskiego sprzeda w drodze publiczne 

licytacyi 1622 sagów drzewa bukowego. a  p0'
Licytacya odbędzie się dnia 24. m a r c a  1904 o godzinie l l  P 

łudniem w biurze Wydziału powiatowego w Stryju.
Cena wywołania 9 koron za sag.
Wadyum wynosi 1460 koron w gotówce lub papierach 
Warunki przeglądać można w godzinach urzędowych w 

wiatowym.
Z  W ydzia łu  powiatowego.

Stryj, dnia 8. marca 1904.

wartość11
ck

Wydzi^e
p<r

Prezes: Onyszk^wt w-

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu oiebli
J Ó Z E F  J .  L E I N K A T J F

Lwów, plac Smolki 3,
poleca,

swoje nowe sprowadzone wozy mebloW®*

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr- 
kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

JOZ. .1 l e i n k a u d HU1LWÓW R"&

C. k . Galicyjskie Towarzystwo g o s p o d a r s k i®
■u.1. ICarola, I. 3 ,

Komitet wystawowy — dla organizacyi galicyjskiej wystawy sPirL \$1 
w Wiedniu, która odbędzie się w czasie od 15. kwietnia do końca ńi Ĵ 
wyda b a ta lo g  wszystkich wystawców galicyjskich łączny w ,
polskim i niemieckim w 20.000 egzemplarzach ro^  -

W katalogu będzie na końcu oddzielny D ział og łoszeń  dla P j #
rolnej, dla wszelkich gałęzi przemysłu i handlu, tak firm krajowych)
granicznych, w polskim lub niemieckim języku — lub na żądanie W o 
językach równocześnie.

Wielkość strony wyniesie 8 cm. szerokości i 16 cm. wysokości- 
Ceny za ogłoszenia w jednym lub w dwóch językach: 

za jedną stronę v . . . . . 40 koron
za pół s tro n y ......................................30 koron
za ćwierć strony . . . . . .  12 koron. .

Ostateczny termin przesłania anonsów upływa z dniem 1*
1904, przy przesłaniu anonsów należy dołączyć przypadającą nalepy 
adresem: Komitet wystawowy — Lwów, gal. Towarzystwo 
ui, Karola Ludwika I. 3 oKu

Podajemy zatem korzystną bardzo sposobność zaznajomienia 
tynentalnego z produkcyą i firmami całego naszego kraju jak i 0(1

Lwów, 9 marca 1904. ,y.
K o m i t e t  W y s t f t w °

<*>?,o(1

Sprawozdanie rachunkowe za r. 1903
Tarnowskiego Towarzystwa banB0^

Rachunek Mhmsu z tlula 31. grudniu 1903.
Stan bierny.S ta n  czynny . K h

1. Rachunek kasy 3481 23 1
2. 77 weksli 2P0353 26 2
3. n bieżący 30300 — 3
4. n żyra 600 — 4
5. r dłużników 4279 71 5
6. 77 kosztów sądowych 1112 90 6
7. 77 druków 227 —
8. n sprzętów 240 — 7
9. n kosztów założenia 450 —

10. n odsetek od weksli na
rok 1904 zapłacone 190 60

831234 70

fund. rezew dla strat 
reeskontu , . ggS

-0#J 
Z8l\l 1«

„ wkładek oszczędn°sCl
„ dywidendy
„ odsetek od weksli ua

rok 1904 pobrane .
ichunek zysków i strat, ^ys

6Sł9

Winien K h
1. Rachunek

płacone
odsetek od weksli wy- 
i na r. 1904 pobrane

odsetki 4839 81
2. Rachunek odsetek od wkładek

oszczędności 9S48 88
3. Rachunek wydatków 4427 90
4. n podatków i należ. 658 38
5. n druków 1 0 ’/, odpis 25 —
6 . n sprzętów 10°/0 odpis 2f
7. » kosztów zał. 10 j/( odpis 50 —
8 . 77 odsetek fund. rezerw. 358 —
9. 77 bilansu — zysk 5379 88

256 i 3 85

1.

Ma
Saldo z roku 1902

Bachanek zysków i strat z dnia 31. grudnia 19$*
t
1902
3k od w ek sli ,
r. 1904 wyPIa

Rachunek odsetek od w ek sli z
pobrane i na 
cone odsetki

-*4

Prezes: Ks. Ignacy Sórskt.

w ciągu roku 10 członków, ubyło w roku 1808 9 członków, zatem stan z 31- &r 4.06 
196 członków. — 2. Z początkiem roku 1903 wynosił stan udziałów Towarzyst*^ ̂  Jf
kwotę 4060 ,' kor., wpłacono w roku 1903 za 11 szt. 1100 kor., wypłacono 1° „  „fj r
kor., stan zatem z końcem grudnia 1908 401 szt. udziałów w kwocie 40100 ko 'steg° tjń 
X. Walnem Zgromadzeniu członków z dnia 28. lutego 1904 uchwalono, aby z 0 • 5 
w kwocie 5879 kor. 88 hal. rozdzielić dla 368 wkładek udziałowych dywidendę gjrat, ^

racy15%  w łącznej kwocie 1840 kor., 1597 kor. przypisać funduszowi rezerwowemu di®
kor. odpisać z rachunku dłużników, wreszcie 5‘!0 kor. rozdzielić tytułem remuuer 
dników Towarzystwa a pozostałe 42 kor. 88 hal. przenieść na nowy rachunek.

Z drukami Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J, Niedopąda), ul, Ozarn-eckiego 1. 12, — Telefon. Nr, 527. Papier z fabryki papieru Braci Fialko*
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